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ASIMOV – SAGA O FUNDACJI
Jed­na znaj­ja­śniej­szych gwiazd na fir­ma­men­cie świa­to­wej li­te­ra­tu­ry SF, au­tor po­nad 360 pu­bli­ka­cji po­pu­lar­no­nau­ko­wych, lau­re­at na­gród Hugo iNe­bu­la uro­dził się wRo­sji w1920 roku. Gdy miał trzy lata, jego ro­dzi­ce wy­emi­gro­wa­li do Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
 Isa­ac Asi­mov wy­cho­wy­wał się na Bro­okly­nie wskle­pie cu­kier­ni­czym swo­je­go ojca. Za­czął pi­sać już jako stu­dent Uni­wer­sy­te­tu Co­lum­bia. Wowych cza­sach jego prze­wod­ni­kiem du­cho­wym był John W. Camp­bell, gro­ma­dzą­cy wo­kół sie­bie mło­dych pi­sa­rzy, któ­rzy po­tra­fi­li ule­cieć wnie­zba­da­ne ob­sza­ry wy­obraź­ni. Wte­dy wła­śnie, la­tem 1939 roku, po­ja­wi­ły się po raz pierw­szy ja­sne punk­ci­ki, któ­re po la­tach prze­kształ­ci­ły się wsłoń­ca li­te­ra­tu­ry scien­ce fic­tion. Asi­mov do­łą­czył do nich iwten spo­sób za­czę­ła się naj­więk­sza przy­go­da jego ży­cia – przy­go­da li­te­rac­ka.
 Zdol­no­ści oraz ta­lent mło­de­go Asi­mo­va szyb­ko doj­rze­wa­ły iza­czę­ły na­bie­rać peł­nych kształ­tów. Pierw­sza pu­bli­ka­cja, opo­wia­da­nie Po­wód, uka­za­ła się wkwiet­nio­wym nu­me­rze „Asto­un­ding” z1941 roku.
 Wroku 1949 wy­daw­nic­two Do­uble­day wy­da­ło Ka­myk na nie­bie. Wtym okre­sie Isa­ac Asi­mov zro­bił dok­to­rat zbio­che­mii iroz­po­czął pra­cę jako wy­kła­dow­ca wBo­ston Uni­ver­si­ty Scho­ol of Me­di­ci­ne.
 Rok póź­niej przy­niósł do Do­uble­day po­wieść oro­bo­tach, ale wy­daw­nic­two od­rzu­ci­ło ma­szy­no­pis. Książ­ka tra­fi­ła więc do Mar­ti­na Gre­en­ber­ga, wła­ści­cie­la wy­daw­nic­twa Gno­me Press. Gre­en­berg zgo­dził się ją wy­dać, lecz za­żą­dał zmia­ny ty­tu­łu na Ja, Ro­bot.
 Ko­lej­ną po­wieść, Gwiaz­dy jak pył, wy­da­ło Do­uble­day. Za­chę­co­ny tym Asi­mov przy­niósł im na­stęp­ną książ­kę – zbiór, nad któ­rym pra­co­wał od 1942 roku. Za­wie­rał on trzy no­we­le, akaż­da była kon­ty­nu­acją po­przed­niej czę­ści. Ale wy­daw­nic­two nie zgo­dzi­ło się na ich wy­da­nie.
 –Na­pisz po­wieść, Isa­acu – po­wie­dzie­li iod­rzu­ci­li ma­szy­no­pis.
 Iznów Asi­mov po­szedł do Gre­en­ber­ga, ten zaś po­now­nie zgo­dził się na pu­bli­ka­cję. Zbiór uka­zał się wtrzech czę­ściach: Fun­da­cja (Fo­un­da­tion), Fun­da­cja iIm­pe­rium (Fo­un­da­tion and Em­pi­re) oraz Dru­ga Fun­da­cja (Se­cond Fo­un­da­tion).
 Au­tor nie wspo­mi­nał miło po­cząt­ków pu­bli­ka­cji swej try­lo­gii. Nig­dy do koń­ca nie wy­ba­czył Do­uble­day, że nie wy­da­ło Fun­da­cji, zmu­sza­jąc go tym sa­mym do od­da­nia jej wręce Mar­ti­na Gre­en­ber­ga. Pro­blem po­le­gał mię­dzy in­ny­mi na tym, że Asi­mov nig­dy nie otrzy­mał ho­no­ra­rium za tę try­lo­gię. Gre­en­berg wciąż wy­naj­dy­wał po­wo­dy, dla któ­rych nie przy­sy­łał wy­na­gro­dze­nia. Współ­pra­ca za­koń­czy­ła się osta­tecz­nie, gdy wy­daw­ca po­ka­zał au­to­ro­wi swój prze­stron­ny, do­sko­na­le wy­po­sa­żo­ny dom, któ­ry wła­śnie wy­bu­do­wał. Gdy opro­wa­dzał po nim swe­go go­ścia, Asi­mov za­py­tał:
 –Pa­nie Gre­en­berg, sko­ro stać pana na tak pięk­ny dom, dla­cze­go nie stać pana na za­pła­ce­nie mi od cza­su do cza­su ho­no­ra­rium?
 Od tam­tej pory nie spo­tka­li się już, awszyst­kie na­stęp­ne książ­ki tra­fi­ły do wy­daw­nic­twa Do­uble­day. Po kil­ku la­tach Do­uble­day wy­do­sta­ło od Gre­en­ber­ga pra­wa do „Fun­da­cji”. Dzię­ki do­brej imą­drej po­li­ty­ce wy­daw­ni­czej książ­ki za­czę­ły się re­we­la­cyj­nie sprze­da­wać, aAsi­mov stał się za­moż­nym czło­wie­kiem. Wy­daw­nic­two na­le­ga­ło na stwo­rze­nie ko­lej­nych po­wie­ści zcy­klu „Fun­da­cja”, ale Asi­mov od­mó­wił, tłu­ma­cząc, że ma na ja­kiś czas do­syć try­lo­gii iza­mie­sza­nia wo­kół niej.
 Ten „ja­kiś czas” trwał do­kład­nie trzy­dzie­ści je­den lat. Tym­cza­sem, wla­tach sześć­dzie­sią­tych isie­dem­dzie­sią­tych, Asi­mov za­rzu­cił be­le­try­sty­kę ipo­świę­cił się pra­cy ba­daw­czej, atak­że pi­sa­niu ksią­żek na­uko­wych ipo­pu­lar­no­nau­ko­wych. Nie­mniej jed­nak od cza­su do cza­su ule­gał na­mo­wom wy­daw­nic­twa; dzię­ki temu po­wsta­ło kil­ka po­wie­ści, przede wszyst­kim Rów­ni bo­gom. Książ­ka ta uka­za­ła się czę­ścio­wo dla­te­go, że Law­ren­ce Ash­me­ad, ów­cze­sny wy­daw­ca Asi­mo­va, twier­dził, iż ten nie umie pi­sać osek­sie. Asi­mov stwo­rzył więc po­wieść, któ­rej jed­na część do­ty­czy­ła wy­łącz­nie sek­su, tyle że po­za­ziem­skie­go. Książ­ka ta przy­nio­sła au­to­ro­wi na­gro­dy Hugo iNe­bu­la. Obu tych na­gród do­cze­ka­ło się tak­że opo­wia­da­nie Dwu­stu­let­ni czło­wiek.
 Jed­nak Do­uble­day wciąż na­le­ga­ło na kon­ty­nu­ację „Fun­da­cji”. Za­dzwo­ni­li iza­pro­si­li pi­sa­rza na roz­mo­wę. Asi­mov tak wspo­mi­na owe dni:
 „Po­sze­dłem do wy­daw­nic­twa ipo­wie­dzia­łem:
 –Słu­chaj­cie, amoże na­pi­sał­bym coś in­ne­go. Może na­pi­sał­bym au­to­bio­gra­fię. Mam wiel­ką ocho­tę na­pi­sać wła­śnie coś ta­kie­go.
 Zgo­dzi­li się, acz­kol­wiek nie­chęt­nie. Stwo­rzy­łem więc dwa opa­słe tomy za­ty­tu­ło­wa­ne In Me­mo­ry Yet Gre­en oraz In Joy Still Felt.
 By­łem zsie­bie bar­dzo za­do­wo­lo­ny, aksiąż­ki sprze­da­wa­ły się nie­źle. Lecz «Fun­da­cja» sprze­da­wa­ła­by się le­piej.
 Wkoń­cu zwy­raź­nym znie­cier­pli­wie­niem we­zwa­li mnie na dy­wa­nik ioświad­czy­li bez ogró­dek:
 –Isa­acu, cie­szy­my się ztwo­jej twór­czo­ści. Wszy­scy do­brze na niej za­ra­bia­my. Ale chce­my za­ra­biać jesz­cze le­piej. Na­pisz ko­lej­ną «Fun­da­cję». Da­je­my ci pięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów za­licz­ki. To jest kon­trakt, ato jest pió­ro. Tu się pod­pisz, aje­śli tego nie zro­bisz, wy­rzu­ci­my cię przez okno.
 To była naj­więk­sza za­licz­ka, jaką kie­dy­kol­wiek otrzy­ma­łem. Sie­dzia­łem przez chwi­lę, wpa­tru­jąc się wpa­pier, apo­tem pod­pi­sa­łem”.
 Asi­mov sam przy­zna­wał, że po trzy­dzie­stu je­den la­tach nie pa­mię­tał zbyt do­brze, „co się tam wtrzech Fun­da­cjach dzia­ło”. Pier­wot­nie były to prze­cież luź­no po­wią­za­ne po­wie­ści, aau­tor nie za­mie­rzał ich kon­ty­nu­ować. Nie­mniej jed­nak fa­bu­ła łą­czy­ła wpe­wien spo­sób nie tyl­ko same czę­ści try­lo­gii, ale rów­nież wcze­śniej­sze po­wie­ści. Temu, co dzia­ło się w „Fun­da­cji”, dały po­czą­tek wy­da­rze­nia opi­sa­ne wzbio­rze opo­wia­dań Ja, Ro­bot. WXXI wie­ku Su­san Ca­lvin, le­gen­dar­na ro­bop­sy­cho­log, pra­co­wa­ła ze swo­im ze­spo­łem nad stwo­rze­niem, ana­stęp­nie udo­sko­na­le­niem sztucz­nej in­te­li­gen­cji. Trzy ty­sią­ce lat póź­niej na pla­ne­cie Au­ro­ra zo­sta­je skon­stru­owa­ny hu­ma­no­idal­ny ro­bot R. Da­ne­el Oli­vaw. Zda­rze­nia te opi­sa­ne są wpo­wie­ści Na­gie słoń­ce. Kil­ka­set lat póź­niej zko­lei R. Da­ne­el Oli­vaw współ­pra­cu­je ze swym przy­ja­cie­lem, czło­wie­kiem Eli­ja­hem Ba­ley­em. Zie­mia ko­lo­ni­zu­je na­stęp­ne świa­ty, apla­ne­ty Prze­strzeń­ców po­wo­li ule­ga­ją za­gła­dzie. Opo­wia­da­ją otym Po­zy­tro­no­wy de­tek­tyw oraz Ro­bo­ty iIm­pe­rium. Po­nad dwa­dzie­ścia ty­się­cy lat póź­niej roz­po­czy­na się ak­cja try­lo­gii „Fun­da­cja”; nie­któ­re po­sta­ci pa­mię­ta­ne są jako mi­tycz­ni bo­ha­te­ro­wie, choć osa­mej Zie­mi za­po­mnia­no. Wcza­sach Ha­rie­go Sel­do­na mało kto pa­mię­tał oko­leb­ce ludz­ko­ści.
 Wszech­świat stwo­rzo­ny przez Asi­mo­va to wiel­kie Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne pa­nu­ją­ce nad 25 mi­lio­na­mi świa­tów. Ak­cja pierw­szej czę­ści pier­wot­nej try­lo­gii „Fun­da­cji” roz­po­czy­na się, gdy ge­nial­ny ma­te­ma­tyk, naj­więk­szy umysł tych cza­sów, Hari Sel­don jest u kre­su swych dni, awiel­kie Im­pe­rium, któ­re prze­trwa­ło po­nad dwa­dzie­ścia ty­się­cy lat, chy­li się ku upad­ko­wi. Na sto­łecz­nym świe­cie, Tran­to­rze, żyje zgórą czter­dzie­ści mi­liar­dów lu­dzi. Cała pla­ne­ta po­kry­ta jest ty­ta­no­wym płasz­czem, ana Po­wierzch­ni prze­by­wa­ją tyl­ko – od cza­su do cza­su – na­ukow­cy ieki­py na­praw­cze. Je­dy­nym od­kry­tym te­re­nem jest pa­łac oraz ogro­dy im­pe­ra­to­ra.
 Na jed­nym zuni­wer­sy­te­tów gru­pa na­ukow­ców pod kie­run­kiem Ha­rie­go Sel­do­na sta­ra się za wszel­ką cenę ura­to­wać chy­lą­cą się ku upad­ko­wi cy­wi­li­za­cję. Znacz­na część tego ze­spo­łu pra­cu­je nad naj­więk­szym zbio­rem in­for­ma­cji wszech cza­sów – En­cy­klo­pe­dią Ga­lak­tycz­ną. Inna część sta­ra się zmi­ni­ma­li­zo­wać skut­ki upad­ku pań­stwa. Wie­dzą, że sa­me­go Im­pe­rium ura­to­wać się nie da, ale za po­mo­cą psy­cho­hi­sto­rii, któ­ra mia­ła po­móc wsta­ty­stycz­nym pro­gno­zo­wa­niu przy­szłych ten­den­cji roz­wo­ju spo­łecz­no-po­li­tycz­ne­go, pró­bu­ją stwo­rzyć plan naj­bliż­sze­go ty­siąc­le­cia ipo­przez mro­ki cha­osu ibez­kró­le­wia po­pro­wa­dzić ludz­kość ku Dru­gie­mu Im­pe­rium.
 Hari Sel­don two­rzy dwie Fun­da­cje na – jak lu­bił ma­wiać – dwóch krań­cach Ga­lak­ty­ki. Na sie­dzi­bę Pierw­szej Fun­da­cji wy­bie­ra od­le­głą od sto­łecz­ne­go świa­ta pla­ne­tę Ter­mi­nus. Tam też uda­je się gru­pa tzw. En­cy­klo­pe­dy­stów.
 Fun­da­cja to opo­wieść ona­ro­dzi­nach Pierw­szej Fun­da­cji na Ter­mi­nu­sie, okształ­to­wa­niu iroz­wo­ju spo­łe­czeń­stwa rzu­co­ne­go na krań­ce wszech­świa­ta. Mło­dy eko­no­micz­no-po­li­tycz­ny or­ga­nizm, któ­ry zza­ło­że­nia miał być tyl­ko fun­da­cją na­uko­wą, musi sta­wić czo­ło wy­bu­ja­łym am­bi­cjom są­sia­dów pra­gną­cych przede wszyst­kim ode­rwać się od Im­pe­rium. Jest jed­nak coś, co choć wpew­nym stop­niu czu­wa nad roz­wo­jem wy­da­rzeń.
 Fun­da­cja iIm­pe­rium to dru­ga część try­lo­gii. Pierw­sza Fun­da­cja jest mło­dym, lecz co­raz po­tęż­niej­szym pań­stwem. Wupa­da­ją­cym, ogar­nię­tym cha­osem Im­pe­rium two­rzy je­dy­ną wy­sep­kę na­uki iener­gii ato­mo­wej, któ­ra zcza­sem sta­je się osno­wą kul­tu re­li­gij­ne­go dla bar­ba­rzyń­skich ple­mion za­miesz­ku­ją­cych Pe­ry­fe­ria. Wpew­nym mo­men­cie reszt­ki Im­pe­rium raz jesz­cze zry­wa­ją się do wal­ki osca­le­nie swych do­mi­niów ipró­bu­ją po­ko­nać Pierw­szą Fun­da­cję.
 Dru­ga Fun­da­cja przed­sta­wia wal­kę Pierw­szej Fun­da­cji oprze­trwa­nie, gdy po dzie­siąt­kach lat burz­li­we­go roz­wo­ju sta­je ona oko woko zpro­ble­mem, zktó­rym nie po­tra­fi so­bie po­ra­dzić. Oto po­ja­wia się coś, wo­bec cze­go cała po­tę­ga pań­stwa, jak rów­nież Plan Sel­do­na są bez­rad­ne. Na sce­nę wkra­cza mi­tycz­na Dru­ga Fun­da­cja, októ­rej wia­do­mo było tyl­ko, że znaj­du­je się „na dru­gim koń­cu Ga­lak­ty­ki”, ale nikt nie wie­dział gdzie. Wsku­tek in­ter­wen­cji Dru­giej Fun­da­cji spo­łe­czeń­stwo Pierw­szej za wszel­ką cenę pró­bu­je od­na­leźć ta­jem­ni­cze­go sprzy­mie­rzeń­ca. Za­cho­dzi bo­wiem oba­wa, że wła­śnie oby­wa­te­le Dru­giej Fun­da­cji są straż­ni­ka­mi Pla­nu Sel­do­na iże to oni są pa­na­mi losu Pierw­szej Fun­da­cji.
 Dru­ga Fun­da­cja, ostat­nia część ory­gi­nal­nej try­lo­gii, roz­wią­zu­je ta­jem­ni­cę Dru­giej Fun­da­cji.
 Gdy Asi­mov prze­czy­tał do­kład­nie swo­ją try­lo­gię, roz­po­czął two­rze­nie na­stęp­nej czę­ści. Nie była to jed­nak pro­sta spra­wa. Dru­ga Fun­da­cja koń­czy­ła się tak, że nie bar­dzo było wia­do­mo, jak ją kon­ty­nu­ować. Pi­sa­nie po­su­wa­ło się opor­nie. Asi­mov do­szedł na­wet do wnio­sku, że pięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów za­licz­ki to sta­now­czo za mało. Jed­nak zbie­giem cza­su pra­co­wa­ło mu się co­raz le­piej, wwy­ni­ku cze­go po­wsta­ły dwie ko­lej­ne czę­ści. Po­nie­waż Do­uble­day na­le­ga­ło, żeby wty­tu­le zna­la­zło się sło­wo „Fun­da­cja”, Asi­mov wy­my­ślił Agen­ta Fun­da­cji. Uśmiał się ser­decz­nie, gdy na skrzy­deł­ku okład­ki prze­czy­tał, że jest to czwar­ta część try­lo­gii. Cho­dzi­ło oczy­wi­ście oprzy­cią­gnię­cie jak naj­więk­szej licz­by czy­tel­ni­ków iwiel­bi­cie­li „sta­rej” try­lo­gii. Po pro­te­stach Asi­mo­va Do­uble­day zmie­ni­ło tekst na „czwar­tą księ­gę sagi oFun­da­cji”. Au­tor, choć ten po­mysł rów­nież mu się nie spodo­bał, po­sta­no­wił trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi, gdyż, jak po­wie­dział: „Je­śli znów coś po­wiem, to zmie­nią to na coś jesz­cze gor­sze­go”.
 Agent Fun­da­cji uka­zał się aku­rat pod­czas no­wo­jor­skich ulicz­nych tar­gów książ­ki – New York is Book Co­un­try. Asi­mov oso­bi­ście uczest­ni­czył wsprze­da­ży inie mógł się na­dzi­wić, że ty­tuł sprze­da­wał się jak świe­że bu­łecz­ki. Wy­glą­da­ło na to, że czy­tel­ni­cy trzy­dzie­ści je­den lat cze­ka­li znie­cier­pli­wo­ścią na ten tom.
 Na li­ście be­st­sel­le­rów „New York Ti­mes” Agent Fun­da­cji zna­lazł się na trzy­na­stym miej­scu iutrzy­mał się na niej 25 ty­go­dni. Co wię­cej, była to je­dy­na książ­ka Do­uble­day na tej li­ście, więc pra­cow­ni­cy wy­daw­nic­twa no­si­li Asi­mo­va na rę­kach.
 Czwar­ta część sagi na­wią­zu­je do po­przed­nich opo­wie­ści nie tyl­ko ty­tu­łem. Cho­ciaż moż­na ją czy­tać jak osob­ną książ­kę, kon­ty­nu­uje głów­ne wąt­ki wcze­śniej­szych czę­ści. Wiel­kie Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne daw­no le­gło wgru­zach. Nie było już dwu­dzie­stu pię­ciu mi­lio­nów świa­tów zjed­no­czo­nych pod im­pe­ra­tor­skim ber­łem. Na Tran­to­rze, nie­gdyś tęt­nią­cej ży­ciem sto­li­cy ogrom­ne­go pań­stwa, po­tęż­nym cen­trum na­uki ikul­tu­ry, po­zo­sta­ły je­dy­nie szkie­le­ty im­po­nu­ją­cych bu­dow­li. Zdar­to ty­ta­no­wą po­wło­kę pla­ne­ty, za­sy­pa­no wiel­kie pod­ziem­ne prze­strze­nie, na Po­wierzch­ni zaś, jak przed ty­sią­ca­mi lat, ro­sła tra­wa, awśród drzew iruin hu­lał wiatr.
 Tym­cza­sem Pierw­sza Fun­da­cja ro­śnie wsiłę, pod­po­rząd­ko­wu­jąc so­bie ko­lej­ne świa­ty. Wy­da­je się, że wszyst­ko to­czy się tak, jak pra­wie pięć­set lat wcze­śniej za­pla­no­wał le­gen­dar­ny Hari Sel­don. Ale pe­wien mło­dy czło­wiek, czło­nek Rady Ter­mi­nu­sa, do­cho­dzi do wnio­sku, że ani te­raź­niej­szość, ani przy­szłość nie ry­su­je się wtak ró­żo­wych bar­wach. Po­pa­da wkon­flikt znaj­wyż­szy­mi wła­dza­mi pla­ne­ty. Kon­se­kwen­cją jest splot wy­da­rzeń sta­no­wią­cych treść tej ina­stęp­nej czę­ści „Fun­da­cji”.
 Asi­mov słusz­nie po­dej­rze­wał, że po ta­kim suk­ce­sie Do­uble­day nie zre­zy­gnu­je izmu­si go do na­pi­sa­nia ko­lej­nej po­wie­ści. Już wte­dy gdy skła­dał ma­szy­no­pis Agen­ta Fun­da­cji, awy­daw­nic­two nie mia­ło po­waż­nych prze­sła­nek, by li­czyć na wiel­ki suk­ces, przed­sta­wio­no mu kon­trakt. Tym ra­zem ofe­ro­wa­no sie­dem­dzie­siąt pięć ty­się­cy do­la­rów za­licz­ki.
 Asi­mov za­pro­po­no­wał jed­nak wy­da­nie po­wie­ści oro­bo­tach, do któ­rej na­pi­sa­nia od pew­ne­go już cza­su się przy­mie­rzał. Znie­chę­cią, ale wy­ra­zi­li zgo­dę. Po­wsta­ły więc wte­dy Ro­bo­ty zpla­ne­ty Świ­tu, ana­stęp­nie Ro­bo­ty iIm­pe­rium. Nie były to wszak­że zu­peł­nie od­ręb­ne te­ma­tycz­nie książ­ki.
 Mimo swej nie­pod­wa­żal­nej war­to­ści ty­tu­ły te nie sprze­da­wa­ły się tak, jak sprze­da­ła­by się „Fun­da­cja”. Do­uble­day przy­par­ło więc Asi­mo­va do muru iza­żą­da­ło na­stęp­nej czę­ści sagi. Mistrz za­brał się do pra­cy ipo­wsta­ła Fun­da­cja iZie­mia. Ta bez­po­śred­nia kon­ty­nu­acja opo­wia­da odal­szych lo­sach bo­ha­te­rów Agen­ta… Tym ra­zem Go­lan Tre­vi­ze iJa­nov Pe­lo­rat wy­bie­ra­ją się na po­szu­ki­wa­nie mi­tycz­nej ko­leb­ki ludz­ko­ści – Zie­mi. Od­na­le­zie­nie jej wy­da­je się klu­czo­wym ele­men­tem wroz­wią­za­niu tra­pią­cych ich icałą Fun­da­cję pro­ble­mów iwąt­pli­wo­ści. Prze­mie­rza­jąc Ga­lak­ty­kę, od­naj­du­ją wie­le za­gi­nio­nych iza­po­mnia­nych świa­tów mi­tycz­nych Prze­strzeń­ców, któ­rzy przed ty­sią­ca­mi lat za­miesz­ki­wa­li Au­ro­rę – pla­ne­tę Świ­tu, So­la­rię ipo­zo­sta­łe czter­dzie­ści osiem świa­tów.
 Sam Asi­mov okre­śla Fun­da­cję iZie­mię jako „nie­złą”. Przy­zna­je jed­nak, że po­wieść za­my­ka się ta­kim po­my­słem, że wra­zie ko­lej­nej „pro­po­zy­cji nie do od­rzu­ce­nia” ze stro­ny wy­daw­cy nie uda­ło­by mu się jej kon­ty­nu­ować. Wy­glą­da­ło na to, że Asi­mov znów na „ja­kiś czas” za­rzu­ci „Fun­da­cję”. Jed­nak któ­re­goś dnia pi­sarz spo­tkał wwin­dzie jed­ne­go ze swo­ich stu­den­tów, któ­ry ko­niecz­nie chciał wie­dzieć, co ro­bił Hari Sel­don, gdy był mło­dy.
 –Dla­cze­go nie na­pi­sze pan cze­goś otym?
 –Ależ ja nie wiem, co ro­bił Sel­don, gdy był mło­dy.
 –No to niech pan coś wy­my­śli, dok­to­rze Asi­mov.
 Wre­zul­ta­cie po­wsta­ła po­wieść Pre­lu­dium Fun­da­cji. Fun­da­cja roz­po­czy­na­ła się, gdy Sel­don był już sta­rym, scho­ro­wa­nym na­ukow­cem po­ru­sza­ją­cym się na wóz­ku in­wa­lidz­kim. Wko­lej­nych czę­ściach był już le­gen­dar­nym, na poły mi­tycz­nym ge­niu­szem ma­te­ma­tycz­nym inaj­więk­szym psy­cho­hi­sto­ry­kiem, któ­ry wy­ty­czał ludz­ko­ści dro­gę ku do­brej przy­szło­ści. Te­raz Asi­mov opi­sał ży­cie He­li­koń­czy­ka, gdy jako trzy­dzie­sto­dwu­let­ni uzdol­nio­ny ma­te­ma­tyk przy­by­wa na Tran­tor, sto­łecz­ny świat Im­pe­rium. Na Zjeź­dzie Dzie­się­cio­let­nim przed­sta­wia no­wa­tor­ską pra­cę zza­kre­su psy­cho­hi­sto­rii. Nie­ste­ty, głów­ne prze­sła­nie re­fe­ra­tu zo­sta­je błęd­nie od­czy­ta­ne. Wie­le osób, wtym ci, któ­rzy de­cy­du­ją olo­sach Im­pe­rium, sta­ra się wy­ko­rzy­stać teo­re­tycz­ne za­ło­że­nia psy­cho­hi­sto­rii do wła­snych par­ty­ku­lar­nych ce­lów. Wefek­cie Hari Sel­don musi ucie­kać przed moż­no­wład­ca­mi, azwłasz­cza przed wszech­wład­nym Pierw­szym Mi­ni­strem Eto De­me­rze­lem. Prze­mie­rza­jąc róż­ne sek­to­ry Tran­to­ra, ma­te­ma­tyk spo­ty­ka wie­le osób, któ­re wmniej lub bar­dziej bez­po­śred­ni spo­sób przy­czy­nia­ją się do ukształ­to­wa­nia pierw­szych, pod­sta­wo­wych praw iza­ło­żeń prak­tycz­nej psy­cho­hi­sto­rii. Pod­czas Uciecz­ki Hari Sel­don spo­ty­ka swo­ją przy­szłą żonę iwspół­pra­cow­nicz­kę, atak­że Yugo Ama­ry­la, przy­szłe­go współ­twór­cę psy­cho­hi­sto­rii. Ak­cja Pre­lu­dium Fun­da­cji koń­czy się mniej wię­cej wtym sa­mym mo­men­cie, wktó­rym za­czy­na się pierw­sza część try­lo­gii.
 Po Pre­lu­dium… nie mia­ło już być dal­szych czę­ści. Asi­mov opi­sał mło­dość Sel­do­na ipo­cząt­ki psy­cho­hi­sto­rii. Po­nad­to ulu­bio­na re­dak­tor­ka Asi­mo­va, Jen­ni­fer Brehl, mia­ła nowy po­mysł:
 –Isa­acu – spy­ta­ła – dla­cze­go nie na­pi­szesz te­raz po­wie­ści, któ­ra nie mia­ła­by nic wspól­ne­go ani zFun­da­cją, ani zro­bo­ta­mi?
 –Wiel­kie nie­ba, Jen­ni­fer, na­wet nie wiem, jak to się robi – od­parł.
 Ale oczy­wi­ście nie był­by sobą, gdy­by nie wy­my­ślił cze­goś re­we­la­cyj­ne­go. Po­wsta­ła wte­dy Ne­me­sis, zna­ko­mi­ta po­wieść, któ­ra rze­czy­wi­ście nie mia­ła nic wspól­ne­go ani zFun­da­cją, ani zro­bo­ta­mi.
 Apo­tem Jen­ni­fer mia­ła ko­lej­ny po­mysł:
 –Isa­acu – po­wie­dzia­ła – na­pisz taką księ­gę „Fun­da­cji”, wktó­rej bo­ha­te­ro­wie zmie­nia­li­by się wkaż­dym roz­dzia­le.
 Asi­mov prze­my­ślał całą spra­wę iroz­po­czął na­stęp­ną część sagi, Na­ro­dzi­ny Fun­da­cji1, wktó­rej Hari Sel­don stop­nio­wo się sta­rzał. Jest to opo­wieść wpię­ciu ak­tach, awkaż­dym znich ma­te­ma­tyk jest odzie­sięć lat star­szy.
 Asi­mov za­czął pra­cę nad Na­ro­dzi­na­mi…, lecz pod ko­niec 1989 roku zda­rzy­ło się nie­szczę­ście. Po­wa­lił go atak ser­ca wy­wo­ła­ny nie­wy­dol­no­ścią za­staw­ki dwu­dziel­nej. Pi­sarz ca­ły­mi mie­sią­ca­mi le­żał włóż­ku inie mógł nie tyl­ko cho­dzić, ale tak­że pi­sać. Na­wet dyk­to­wa­nie spra­wia­ło mu ogrom­ny kło­pot. Żar­to­wał, że zkaż­dym roz­dzia­łem, tak jak Hari Sel­don, czu­je się odzie­sięć lat star­szy. Po­wie­dział na­wet swo­je­mu le­ka­rzo­wi ista­re­mu przy­ja­cie­lo­wi, Pau­lo­wi Es­ser­ma­no­wi:
 –Paul, my­ślę, że chy­ba już umrę, ichciał­bym, że­byś mi dał umrzeć wspo­ko­ju.
 –My­ślę, że chy­ba nie umrzesz, inie dam ci umrzeć wspo­ko­ju – od­parł Es­ser­man.
 Inie dał. Asi­mov cią­gle pi­sał swo­ją „Fun­da­cję”. WNa­ro­dzi­nach… przed­sta­wio­ne są wy­da­rze­nia, któ­re ro­ze­gra­ły się wcią­gu pięć­dzie­się­ciu lat dzie­lą­cych czas ak­cji Pre­lu­dium… iFun­da­cji. Hari Sel­don two­rzy ze­spół, któ­ry zcza­sem roz­ra­sta się do kil­ku­set osób. Je­ste­śmy świad­ka­mi doj­rze­wa­nia oso­bo­wo­ści ma­te­ma­ty­ka oraz po­wsta­wa­nia psy­cho­hi­sto­rii. Jako wy­kła­dow­ca Uni­wer­sy­te­tu Stre­elin­ga, pro­fe­sor Sel­don może li­czyć na im­pe­rial­ne gran­ty. Ale nie wszy­scy są za­in­te­re­so­wa­ni suk­ce­sa­mi wiel­kie­go He­li­koń­czy­ka, nie wszy­scy pra­gną roz­wo­ju prak­tycz­nej psy­cho­hi­sto­rii. Upa­dek Pierw­sze­go Im­pe­rium po­stę­pu­je co­raz gwał­tow­niej, co­raz wy­raź­niej­sze są ozna­ki eko­no­micz­ne­go, na­uko­we­go ikul­tu­ro­we­go cha­osu. Hari Sel­don, wraz znaj­bliż­szy­mi współ­pra­cow­ni­ka­mi, zmu­szo­ny jest do opusz­cze­nia uni­wer­sy­te­tu iprze­no­si swo­je biu­ra do Bi­blio­te­ki Im­pe­rial­nej – naj­więk­szej skarb­ni­cy wie­dzy oludz­kiej cy­wi­li­za­cji. Wie już, że upa­da­ją­ce­go Im­pe­rium nie da się ura­to­wać. Moż­na tyl­ko opra­co­wać wy­ty­czo­ny wzo­ra­mi psy­cho­hi­sto­rycz­ny­mi plan, tak by okres cha­osu imro­ków bar­ba­rzyń­stwa zmniej­szyć zprze­wi­dy­wa­nych trzy­dzie­stu ty­się­cy do ty­sią­ca lat.
 Wzru­sza­ją­cy ko­niec po­wie­ści chwy­ta za ser­ce tym bar­dziej, że Isa­ac Asi­mov zmarł kil­ka ty­go­dni po tym, jak opi­sał śmierć Sel­do­na; po­sta­ci, któ­ra była – cze­go nig­dy nie ukry­wał – jego al­ter ego.
 Dziś saga ta jest jed­nym znaj­więk­szych dzieł li­te­ra­tu­ry SF ima swo­ich wiel­bi­cie­li na ca­łym świe­cie. Pod jej wra­że­niem po­zo­sta­ją nie tyl­ko wier­ni mi­ło­śni­cy iczy­tel­ni­cy Asi­mo­va, lecz tak­że inne sław­ne pió­ra scien­ce fic­tion, mię­dzy in­ny­mi tacy be­st­sel­le­ro­wi au­to­rzy tego nur­tu, jak: Gre­go­ry Ben­ford, Greg Bear iDa­vid Brin. Ich fa­scy­na­cja „Fun­da­cją” za­owo­co­wa­ła po­wsta­niem dru­giej try­lo­gii, na któ­rą skła­da­ją się: Za­gro­że­nie Fun­da­cji Gre­go­ry’ego Ben­for­da, Fun­da­cja iCha­os Gre­ga Be­ara oraz Try­umf Fun­da­cji Da­vi­da Bri­na. Cała ak­cja dru­giej try­lo­gii roz­gry­wa się wokre­sie, gdy Hari Sel­don prze­by­wa na Tran­to­rze ize swym ze­spo­łem pra­cu­je nad psy­cho­hi­sto­rią.
 Au­to­rzy tych trzech po­wie­ści pod­kre­śla­ją, że ich dzie­ła nie na­śla­du­ją sagi Asi­mo­va, lecz rzą­dzą się wła­sny­mi pra­wa­mi, aich bo­ha­te­rzy sami mu­szą so­bie da­wać radę. Moż­na więc dru­gą try­lo­gię czy­tać jak nie­za­leż­ne po­wie­ści. Zdru­giej jed­nak stro­ny au­to­rzy przy­zna­ją, że świat ich „Fun­da­cji” był­by znacz­nie uboż­szy, gdy­by nie wspa­nia­łe tło wszech­świa­ta stwo­rzo­ne­go przez Asi­mo­va.
 Dru­ga try­lo­gia jest wkła­dem Ben­for­da, Be­ara iBri­na wdys­ku­sję nad świa­tem „Fun­da­cji”, czło­wie­kiem, spo­łe­czeń­stwem ikształ­tem przy­szło­ści. Jak sami mó­wią, za­wsze fa­scy­no­wa­ło ich Im­pe­rium, Tran­tor, Hari Sel­don ijego psy­cho­hi­sto­ria. Za­sta­na­wia­li się, ja­kim był czło­wie­kiem, co my­ślał iczuł, jaka była teo­ria psy­cho­hi­sto­rii, jak wy­glą­da­ło ifunk­cjo­no­wa­ło spo­łe­czeń­stwo Tran­to­ra ica­łe­go Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne­go. Ich try­lo­gia to pró­ba od­po­wie­dzi na po­sta­wio­ne so­bie py­ta­nia. To pro­po­zy­cja wi­ze­run­ku tego od­le­głe­go oty­sią­ce lat świa­ta, wktó­rym bo­ha­te­ra­mi są nie tyl­ko zna­ne nam już po­sta­ci, lecz tak­że te rze­czy, któ­re za­czy­na­ją to­wa­rzy­szyć czło­wie­ko­wi dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku, ite, któ­re two­rzą jego przy­szłość, aprzy­najm­niej jej wi­zję: wspa­nia­łe, su­per­szyb­kie kom­pu­te­ry, sy­mu­la­cje kom­pu­te­ro­we, In­ter­net, świat do­pro­wa­dzo­nej do per­fek­cji prze­strze­ni wir­tu­al­nej, gro­ma­dze­nie, prze­twa­rza­nie iwy­ko­rzy­sty­wa­nie ol­brzy­mich ilo­ści in­for­ma­cji, świa­to­we sie­ci in­for­ma­cyj­ne imon­stru­al­ne in­fo­stra­dy, atak­że ma­ni­pu­la­cja cza­sem iprze­strze­nią.
 Dru­ga try­lo­gia, tak jak icała saga Asi­mo­va, to mo­nu­men­tal­na iwspa­nia­ła opo­wieść oprzy­szło­ści dla te­raź­niej­szo­ści, na­pi­sa­na zwiel­kim roz­ma­chem hi­sto­ria zwy­kłych lu­dzi two­rzą­cych rze­czy nie­zwy­kłe. To za­pis ich po­dró­ży iprzy­gód, uczuć, lę­ków ina­dziei, ich tro­ski oczło­wie­ka ijego przy­szłość.
 Czy­tel­nik miał oka­zję ze­tknąć się z „Fun­da­cją” w1951 roku, gdy uka­zał się pierw­szy tom try­lo­gii. Dziś saga ta skła­da się zdzie­się­ciu to­mów, awszyst­kie, po raz pierw­szy whi­sto­rii na­sze­go ryn­ku wy­daw­ni­cze­go, uka­żą się wre­gu­lar­nych od­stę­pach na­kła­dem jed­ne­go wy­daw­nic­twa. Zgod­nie zchro­no­lo­gią świa­ta przed­sta­wio­ne­go, pro­po­nu­je­my Pań­stwu sma­ko­wa­nie tej zna­ko­mi­tej sagi wna­stę­pu­ją­cej ko­lej­no­ści:
  	Pre­lu­dium Fun­da­cji (Asi­mov)
 	Na­ro­dzi­ny Fun­da­cji (Asi­mov)
 	Za­gro­że­nie Fun­da­cji (Ben­ford)
 	Fun­da­cja iCha­os (Bear)
 	Try­umf Fun­da­cji (Brin)
 	Fun­da­cja (Asi­mov)
 	Fun­da­cja iIm­pe­rium (Asi­mov)
 	Dru­ga Fun­da­cja (Asi­mov)
 	Agent Fun­da­cji (Asi­mov)
 	Fun­da­cja iZie­mia (Asi­mov)
 
 Dro­gi Czy­tel­ni­ku! Dom Wy­daw­ni­czy RE­BIS zpraw­dzi­wą przy­jem­no­ścią za­pra­sza na wspa­nia­łą po­dróż wod­le­głą oty­sią­ce lat przy­szłość; wpo­dróż po Ga­lak­ty­ce, wktó­rej „gwiaz­dy zrzad­ka są roz­sia­ne, achłód prze­strze­ni wiel­ki”; wktó­rej po­śród lśnią­ce­go ty­ta­nu ko­puł miast, oce­anów wir­tu­al­nych wzo­rów ma­te­ma­tycz­nych, ci­chych ruin wiel­kich me­tro­po­lii lub ba­jecz­nie ko­lo­ro­wych ogro­dów żyje czło­wiek. Taki sam jak czło­wiek koń­ca dwu­dzie­ste­go wie­ku. Żyje iwal­czy oprze­trwa­nie. Ko­cha, boi się ima na­dzie­ję.
 Isa­ac Asi­mov za­wsze po­kła­dał wiel­kie na­dzie­je wludz­ko­ści, za­wsze wie­rzył, że na prze­kór wszyst­kie­mu czło­wiek prze­trwa. Otym wła­śnie opo­wia­da jego „Fun­da­cja”, aau­to­rzy no­wej try­lo­gii mają, jak pi­szą, na­dzie­ję, że ich po­wie­ści kon­ty­nu­ują naj­lep­sze wzo­ry itra­dy­cje jed­ne­go znaj­wspa­nial­szych dzieł li­te­ra­tu­ry scien­ce fic­tion.
 Piotr Her­ma­now­ski
Rozdział I
Matematyk
 CLE­ON I – (…) Ostat­ni Im­pe­ra­tor Ga­lak­tycz­ny dy­na­stii En­turn. Uro­dził się w11988 roku ery ga­lak­tycz­nej, tego sa­me­go roku co Hari Sel­don. Pa­nu­je prze­ko­na­nie, że data na­ro­dzin Sel­do­na, któ­rą nie­któ­rzy po­da­ją wwąt­pli­wość, mo­gła zo­stać do­pa­so­wa­na do roku na­ro­dzin Cle­ona, któ­re­go Sel­don, jak się przy­pusz­cza, spo­tkał wkrót­ce po przy­by­ciu na Tran­tor.
 Cle­on za­siadł na im­pe­rial­nym tro­nie wroku 12010 wwie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat. Jego pa­no­wa­nie sta­no­wi­ło oso­bli­wy okres spo­ko­ju wtam­tych burz­li­wych cza­sach. Była to nie­wąt­pli­wie za­słu­ga umie­jęt­no­ści im­pe­rial­ne­go sze­fa szta­bu, Eto De­me­rze­la, któ­ry tak sta­ran­nie usu­wał się wcień, że nie­wie­le onim wia­do­mo.
 Je­że­li cho­dzi oCle­ona (…)
 
 En­cy­klo­pe­dia Ga­lak­tycz­na2
 1
 Cle­on dys­kret­nie stłu­mił ziew­nię­cie iza­py­tał:
 –De­me­rzel, sły­sza­łeś może kie­dyś oczło­wie­ku, któ­ry na­zy­wa się Hari Sel­don?
 Cle­on był im­pe­ra­to­rem za­le­d­wie od dzie­się­ciu lat, ale by­wa­ły chwi­le pod­czas ce­re­mo­nii pań­stwo­wych, kie­dy – przy­odzia­ny wuro­czy­ste sza­ty idzier­żą­cy in­sy­gnia kró­lew­skie – pre­zen­to­wał się tak god­nie, jak na przed­sta­wia­ją­cym go ho­lo­gra­mie sto­ją­cym wni­szy za jego ple­ca­mi. Ho­lo­gram umiesz­czo­no wten spo­sób, że wy­raź­nie do­mi­no­wał nad in­ny­mi ni­sza­mi, wktó­rych znaj­do­wa­ły się wi­ze­run­ki kil­ku jego po­przed­ni­ków.
 Ho­lo­gram nie był cał­ko­wi­cie wier­ną ko­pią; choć za­rów­no na nim, jak iwrze­czy­wi­sto­ści wło­sy Cle­ona były ja­sno­brą­zo­we, na wi­ze­run­ku wy­da­wa­ły się nie­co gęst­sze. Poza tym twarz im­pe­ra­to­ra od­zna­cza­ła się pew­ną asy­me­trią, gdyż jego gór­na war­ga zle­wej stro­ny uno­si­ła się wy­żej niż zpra­wej, aja­kimś cu­dem nie było tego wi­dać na ho­lo­gra­mie. Gdy­by Cle­on sta­nął wni­szy, moż­na by tak­że za­uwa­żyć, że jest odwa cen­ty­me­try niż­szy od por­tre­tu ho­lo­gra­ficz­ne­go, na któ­rym miał metr osiem­dzie­siąt trzy wzro­stu – ibyć może tro­chę tęż­szy.
 Oczy­wi­ście, ho­lo­gram przed­sta­wiał ofi­cjal­ny por­tret zko­ro­na­cji iCle­on był wte­dy młod­szy. Wciąż jed­nak wy­glą­dał mło­do idość atrak­cyj­nie, akie­dy nie de­ner­wo­wał się pod­czas ofi­cjal­nych ce­re­mo­nii, na jego twa­rzy ma­lo­wa­ła się pew­na do­bro­dusz­ność.
 –Hari Sel­don? – spy­tał De­me­rzel to­nem peł­nym sza­cun­ku, októ­ry bar­dzo się sta­rał. – Nie znam ni­ko­go otym na­zwi­sku, Wa­sza Wy­so­kość. Apo­wi­nie­nem go znać?
 –Mi­ni­ster Na­uki wspo­mniał mi onim wczo­raj wie­czo­rem. Po­my­śla­łem, że może go znasz.
 De­me­rzel zmarsz­czył brwi, ale tyl­ko nie­znacz­nie, gdyż nie wy­pa­da­ło tego ro­bić wobec­no­ści im­pe­ra­to­ra.
 –Mi­ni­ster Na­uki, Wa­sza Wy­so­kość, po­wi­nien po­roz­ma­wiać otym czło­wie­ku ze mną, sze­fem szta­bu. Gdy­by cię nie­po­ko­jo­no zkaż­dej stro­ny…
 Cle­on uniósł rękę iDe­me­rzel na­tych­miast prze­rwał.
 –Pro­szę, De­me­rzel, nie moż­na sta­le ob­sta­wać przy prze­strze­ga­niu form. Kie­dy wczo­raj wie­czo­rem prze­cho­dzi­łem obok mi­ni­stra na przy­ję­ciu iza­mie­ni­łem znim kil­ka słów, aż ki­piał zpod­nie­ce­nia. Nie mo­głem go nie wy­słu­chać icie­szę się, że to zro­bi­łem, bo opo­wia­dał in­te­re­su­ją­ce rze­czy.
 –Wja­kim sen­sie in­te­re­su­ją­ce, Wa­sza Wy­so­kość?
 –Cóż, mi­nę­ły już sta­re cza­sy, kie­dy na­uka ima­te­ma­ty­ka były ostat­nim krzy­kiem mody, być może dla­te­go, że do­ko­na­no już wszyst­kich od­kryć, nie są­dzisz? Naj­wy­raź­niej jed­nak nadal mogą mieć miej­sce in­te­re­su­ją­ce zda­rze­nia. Przy­najm­niej po­wie­dzia­no mi, że są in­te­re­su­ją­ce.
 –Tak twier­dził Mi­ni­ster Na­uki, Wa­sza Wy­so­kość?
 –Tak. Po­wie­dział, że ten Hari Sel­don uczest­ni­czył wzjeź­dzie ma­te­ma­ty­ków zor­ga­ni­zo­wa­nym tu­taj, na Tran­to­rze – zja­kie­goś po­wo­du or­ga­ni­zu­ją taki zjazd co dzie­sięć lat – ipo­dob­no udo­wod­nił, że moż­na ma­te­ma­tycz­nie prze­po­wie­dzieć przy­szłość.
 De­me­rzel po­zwo­lił so­bie na nie­znacz­ny uśmiech.
 –Albo Mi­ni­ster Na­uki, czło­wiek nie­wiel­kiej by­stro­ści umy­słu, jest wbłę­dzie, albo ten ma­te­ma­tyk się myli. Spra­wa prze­po­wia­da­nia przy­szło­ści to prze­cież dzie­cin­ne ma­rze­nie ocza­ro­dziej­skiej kra­inie.
 –Na­praw­dę, De­me­rzel? Lu­dzie wto wie­rzą.
 –Lu­dzie wie­rzą wróż­ne rze­czy, pa­nie.
 –Ale wie­rzą rów­nież wta­kie rze­czy. Dla­te­go nie ma zna­cze­nia, czy prze­po­wia­da­nie przy­szło­ści jest moż­li­we, czy nie. Je­śli ja­kiś ma­te­ma­tyk prze­po­wie­dział­by mi dłu­gie iszczę­śli­we pa­no­wa­nie, okres po­ko­ju ipo­myśl­no­ści dla Im­pe­rium… Ech, czyż nie przy­nio­sło­by to ko­rzy­ści?
 –Zpew­no­ścią miło by­ło­by to usły­szeć, ale co ztego, Wa­sza Wy­so­kość?
 –Gdy­by lu­dzie wto uwie­rzy­li, na pew­no dzia­ła­li­by wdu­chu tej wia­ry. Wie­le pro­roctw sta­je się fak­tem, samą mocą tego, że lu­dzie wnie wie­rzą. To „pro­roc­twa, któ­re speł­nia­ją się same przez się”. Przy­po­mi­nam so­bie, że to wła­śnie ty mi to kie­dyś wy­ja­śnia­łeś.
 –Być może tak wła­śnie było, Wa­sza Wy­so­kość – po­wie­dział De­me­rzel. Przy­glą­dał się uważ­nie im­pe­ra­to­ro­wi, jak gdy­by chciał spraw­dzić, jak da­le­ko może się po­su­nąć wwy­ra­ża­niu wła­snych opi­nii. – Gdy­by jed­nak tak było, każ­de­mu moż­na by ka­zać wy­gło­sić pro­roc­two.
 –Nie wszyst­kim uwie­rzo­no by wrów­nym stop­niu. Ma­te­ma­ty­ka, któ­ry był­by wsta­nie po­przeć swo­je pro­roc­two wzo­ra­mi iter­mi­no­lo­gią na­uko­wą, mógł­by nikt nie zro­zu­mieć, amimo to wszy­scy by­li­by skłon­ni mu uwie­rzyć.
 –Jak zwy­kle, Wa­sza Wy­so­kość, mó­wisz roz­sąd­nie – rzekł De­me­rzel. – Ży­je­my wnie­spo­koj­nych cza­sach iwar­to by­ło­by je uspo­ko­ić wspo­sób, któ­ry nie wy­ma­gał­by ani pie­nię­dzy, ani wy­sił­ku zbroj­ne­go… bo wnie­da­le­kiej prze­szło­ści przy­spo­rzy­ło to wię­cej szkód niż do­bra.
 –Wła­śnie, De­me­rzel – po­twier­dził pod­nie­co­ny im­pe­ra­tor.
 –Ścią­gnij tu tego Ha­rie­go Sel­do­na. Mó­wisz mi, że two­je sznur­ki się­ga­ją do każ­de­go za­kąt­ka tego burz­li­we­go świa­ta, na­wet tam, gdzie nie ośmie­lą się wkro­czyć moje od­dzia­ły. Za­tem po­cią­gnij za je­den znich ispro­wadź tu tego ma­te­ma­ty­ka. Chcę go zo­ba­czyć.
 –Tak zro­bię, Wa­sza Wy­so­kość – po­wie­dział De­me­rzel, któ­ry już daw­no zlo­ka­li­zo­wał Sel­do­na. Od­no­to­wał też wpa­mię­ci, że trze­ba po­chwa­lić Mi­ni­stra Na­uki za do­brze wy­ko­na­ną ro­bo­tę.
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 Wtym cza­sie Hari Sel­don nie wy­glą­dał zbyt im­po­nu­ją­co jak na wiel­kie­go uczo­ne­go. Miał trzy­dzie­ści dwa lata, po­dob­nie jak im­pe­ra­tor Cle­on I, lecz był od nie­go niż­szy, miał tyl­ko metr sie­dem­dzie­siąt trzy. Jego twarz była ła­god­na iwe­so­ła, wło­sy ciem­no­brą­zo­we, pra­wie czar­ne, aubra­nie mia­ło wy­raź­ny pro­win­cjo­nal­ny rys.
 Każ­de­mu, kto wpóź­niej­szych cza­sach sły­szał oHa­rim Sel­do­nie tyl­ko jako ole­gen­dar­nym pół­bo­gu, wy­da­wa­ło­by się pra­wie bluź­nier­stwem, żeby ma­te­ma­tyk nie miał si­wych wło­sów, twa­rzy po­bruż­dżo­nej zmarszcz­ka­mi, spo­koj­ne­go, pro­mie­niu­ją­ce­go mą­dro­ścią uśmie­chu iżeby nie sie­dział na wóz­ku in­wa­lidz­kim. Jed­nak na­wet wte­dy, wpo­de­szłym wie­ku, oczy Sel­do­na były we­so­łe. Te­raz zaś były szcze­gól­nie we­so­łe, gdyż wy­gło­sił re­fe­rat na Zjeź­dzie Dzie­się­cio­let­nim. Do pew­ne­go stop­nia wzbu­dził na­wet za­in­te­re­so­wa­nie. Sta­ry Oster­fith ski­nął gło­wą ipo­wie­dział: „Zmyśl­nie, mło­dy czło­wie­ku. Bar­dzo zmyśl­nie”. Ataka oce­na, wy­po­wie­dzia­na przez Oster­fi­tha, spra­wia­ła sa­tys­fak­cję. Wiel­ką sa­tys­fak­cję.
 Ale te­raz na­stą­pił zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­ny zwrot wy­da­rzeń iSel­don nie był pe­wien, czy po­win­no mu to po­pra­wić na­strój, czy też nie.
 Wpa­try­wał się wwy­so­kie­go, mło­de­go czło­wie­ka wmun­du­rze. Zle­wej stro­ny jego tu­ni­ki wi­dział zgrab­nie umiej­sco­wio­ny em­ble­mat przed­sta­wia­ją­cy słoń­ce ista­tek ko­smicz­ny.
 –Po­rucz­nik Al­ban Wel­lis – przed­sta­wił się ofi­cer gwar­dii im­pe­ra­to­ra, nim scho­wał swój do­wód toż­sa­mo­ści. – Po­zwo­li pan ze mną?
 Wel­lis był oczy­wi­ście uzbro­jo­ny, aza drzwia­mi cze­ka­li jesz­cze dwaj gwar­dzi­ści. Sel­don wie­dział, że nie ma wy­bo­ru, cho­ciaż żoł­nierz za­cho­wy­wał się nie­zwy­kle uprzej­mie. Chciał jed­nak po­pro­sić owy­ja­śnie­nia.
 –Na spo­tka­nie zim­pe­ra­to­rem? – za­py­tał.
 –Do pa­ła­cu. Ta­kie otrzy­ma­łem in­struk­cje.
 –Ale dla­cze­go?
 –Tego mi nie po­wie­dzia­no. Mam wy­raź­ne po­le­ce­nie, by przy­pro­wa­dzić pana, wtaki czy winny spo­sób.
 –Ale to wy­glą­da na aresz­to­wa­nie. Nie zro­bi­łem nic, co by to uspra­wie­dli­wia­ło.
 –Po­wiedz­my ra­czej, że wy­glą­da to na przy­zna­nie panu eskor­ty ho­no­ro­wej. Ale pro­szę dłu­żej nie zwle­kać.
 Sel­don nie zwle­kał. Za­ci­snął usta, jak­by chciał po­wstrzy­mać dal­sze py­ta­nia, ski­nął gło­wą iru­szył na­przód. Na­wet je­śli miał się spo­tkać zim­pe­ra­to­rem iotrzy­mać im­pe­rial­ną po­chwa­łę, nie znaj­do­wał wtym żad­nej przy­jem­no­ści. Opo­wia­dał się za Im­pe­rium – to zna­czy za świa­ta­mi ludz­ko­ści ży­ją­cej wjed­no­ści ipo­ko­ju – ale nie był za im­pe­ra­to­rem.
 Po­rucz­nik kro­czył przo­dem, po­zo­sta­ła dwój­ka ztyłu. Sel­don uśmie­chał się do mi­ja­nych osób izdo­łał przy­brać obo­jęt­ną minę. Przed ho­te­lem wsie­dli do służ­bo­we­go sa­mo­cho­du na­ziem­ne­go. Ma­te­ma­tyk prze­su­nął ręką po ta­pi­cer­ce – nig­dy nie był wtak ele­ganc­kim po­jeź­dzie.
 Znaj­do­wa­li się wjed­nej znaj­za­moż­niej­szych czę­ści Tran­to­ra. Ko­pu­ła była tu na tyle wy­so­ka, że da­wa­ła uczu­cie prze­by­wa­nia na otwar­tej prze­strze­ni iczło­wiek mógł­by przy­siąc – na­wet ktoś taki jak Hari Sel­don, któ­ry uro­dził się iwy­cho­wał wotwar­tym świe­cie – że po­dró­żo­wa­li wświe­tle sło­necz­nym. Wpraw­dzie nie moż­na było do­strzec ani słoń­ca, ani cie­ni, ale po­wie­trze było rześ­kie iaro­ma­tycz­ne.
 Wkrót­ce jed­nak to się skoń­czy­ło. Ko­pu­ła za­krzy­wi­ła się wdół, aścia­ny zwę­ży­ły ite­raz po­ru­sza­li się wza­mknię­tym tu­ne­lu ozna­czo­nym co ja­kiś czas em­ble­ma­tem ze słoń­cem istat­kiem ko­smicz­nym, któ­ry wy­raź­nie był za­re­zer­wo­wa­ny, jak do­my­ślał się Sel­don, dla po­jaz­dów urzę­do­wych.
 Otwo­rzy­ły się ja­kieś wro­ta, sa­mo­chód prze­mknął przez nie, akie­dy za­mknę­ły się za nimi, zna­leź­li się na otwar­tej prze­strze­ni – au­ten­tycz­nej, praw­dzi­wej otwar­tej prze­strze­ni. Na Tran­to­rze była tyl­ko jed­na jej po­łać opo­wierzch­ni 250 ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych itam wła­śnie znaj­do­wał się Pa­łac Im­pe­rial­ny. Sel­don ma­rzył oszan­sie prze­spa­ce­ro­wa­nia się po tym otwar­tym te­re­nie – nie zpo­wo­du Pa­ła­cu, ale dla­te­go, że mie­ścił się tam rów­nież Uni­wer­sy­tet Ga­lak­tycz­ny i – rzecz naj­bar­dziej in­try­gu­ją­ca – Bi­blio­te­ka Ga­lak­tycz­na.
 Ajed­nak, wy­cho­dząc zza­mknię­te­go świa­ta Tran­to­ra na otwar­tą za­le­sio­ną prze­strzeń, zna­lazł się wświe­cie, wktó­rym chmu­ry za­ciem­nia­ły nie­bo, achłod­ny wiatr tar­gał mu ko­szu­lę. Wci­snął prze­łącz­nik, aby za­mknąć okno sa­mo­cho­du na­ziem­ne­go.
 Na ze­wnątrz był po­nu­ry dzień.
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 Sel­don wca­le nie był pe­wien, czy zo­ba­czy się zim­pe­ra­to­rem. Przy­pusz­czał ra­czej, że wnaj­lep­szym wy­pad­ku spo­tka się zja­kimś urzęd­ni­kiem niż­sze­go szcze­bla, któ­ry bę­dzie twier­dził, że mówi wimie­niu Cle­ona.
 Ilu lu­dzi wogó­le wi­dzia­ło im­pe­ra­to­ra oso­bi­ście, anie na ho­lo­wi­zji? Ilu lu­dzi wi­dzia­ło praw­dzi­we­go, na­ma­cal­ne­go im­pe­ra­to­ra, sko­ro nig­dy nie opusz­czał swo­ich te­re­nów, przez któ­re Sel­don te­raz prze­jeż­dżał. To mu­sia­ła być zni­ko­ma licz­ba. Dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów za­miesz­ka­nych świa­tów, na każ­dym znich zaś przy­najm­niej mi­liard istot ludz­kich – ilu spo­śród tych wszyst­kich kwa­dry­lio­nów lu­dzi wi­dzia­ło lub kie­dy­kol­wiek zo­ba­czy ży­we­go im­pe­ra­to­ra? Ty­siąc?
 Ale czy ko­muś na­praw­dę na tym za­le­ża­ło? Im­pe­ra­tor był ta­kim sa­mym sym­bo­lem Im­pe­rium jak em­ble­mat ze zna­kiem słoń­ca istat­ku ko­smicz­ne­go, tyle tyl­ko że znacz­nie mniej wszech­obec­nym, znacz­nie mniej praw­dzi­wym. To nie on, tyl­ko jego wszę­do­byl­scy żoł­nie­rze iurzęd­ni­cy re­pre­zen­to­wa­li te­raz Im­pe­rium, któ­re sta­ło się nie­zno­śnym cię­ża­rem dla swo­ich miesz­kań­ców.
 Kie­dy wresz­cie Sel­don zo­stał wpro­wa­dzo­ny do bo­ga­to ume­blo­wa­ne­go, nie­du­że­go po­ko­ju iza­stał tam mło­do wy­glą­da­ją­ce­go męż­czy­znę, któ­ry sie­dział na kra­wę­dzi sto­łu we wnę­ce okna inie­dba­le ko­ły­sał nogą, zdzi­wi­ło go, że ja­kiś urzęd­nik może pa­trzeć na nie­go tak do­bro­tli­wie. Wie­lo­krot­nie do­świad­czył już tego, że urzęd­ni­cy rzą­do­wi – aszcze­gól­nie ci wsłuż­bie im­pe­rial­nej – pa­trzy­li ztaką po­wa­gą, jak­by dźwi­ga­li na swo­ich bar­kach brze­mię ca­łej Ga­lak­ty­ki. Iwy­da­wa­ło się, że im ni­żej znaj­do­wa­li się whie­rar­chii, tym po­waż­niej­szy igroź­niej­szy był wy­raz ich twa­rzy.
 Za­tem ten urzęd­nik, oświe­tlo­ny wpa­da­ją­cym przez okno bla­skiem słoń­ca, mógł być tak wy­so­ko whie­rar­chii, że nie czuł po­trze­by prze­ciw­sta­wia­nia się mu sro­gim spoj­rze­niem.
 Sel­don nie był pe­wien, pod jak wiel­kim po­wi­nien być wra­że­niem, ale czuł, że naj­le­piej bę­dzie za­cho­wać mil­cze­nie ipo­zwo­lić naj­pierw prze­mó­wić tam­te­mu.
 –Do­my­ślam się, że na­zy­wasz się Hari Sel­don – po­wie­dział urzęd­nik. – Ije­steś ma­te­ma­ty­kiem.
 –Tak – od­parł krót­ko Sel­don iznów cze­kał.
 Mło­dy czło­wiek mach­nął ręką.
 –Po­wi­nie­neś od­po­wie­dzieć „Tak, Wa­sza Wy­so­kość”, ale nie­na­wi­dzę ce­re­mo­nia­łu. To je­dy­ne, co mnie nuży. Je­ste­śmy sami, więc po­zwo­lę so­bie na swo­bo­dę idam spo­kój tym ry­tu­ałom. Niech pan usią­dzie, pro­fe­so­rze.
 Wpo­ło­wie tej prze­mo­wy Sel­don uświa­do­mił so­bie, że roz­ma­wia zim­pe­ra­to­rem Cle­onem, pierw­szym otym imie­niu, ipo­czuł, jak tra­ci od­dech. Te­raz, kie­dy mu się przyj­rzał, do­strzegł sła­be po­do­bień­stwo do ofi­cjal­ne­go ho­lo­gra­mu, któ­ry sta­le po­ja­wiał się wwia­do­mo­ściach. Na tam­tym wi­ze­run­ku Cle­on był jed­nak za­wsze im­po­nu­ją­co wy­stro­jo­ny, wy­da­wał się wyż­szy, szla­chet­niej­szy imiał lo­do­wa­ty wy­raz twa­rzy.
 Tym­cza­sem ory­gi­nał sto­ją­cy przed ma­te­ma­ty­kiem wy­da­wał się zu­peł­nie zwy­czaj­ny.
 Sel­don ani drgnął.
 Im­pe­ra­tor zmarsz­czył nie­znacz­nie brwi i, zna­wy­kiem roz­ka­zy­wa­nia obec­nym na­wet mimo pró­by jego za­rzu­ce­nia, rzekł apo­dyk­tycz­nie:
 –Po­wie­dzia­łem „Niech pan usią­dzie”, czło­wie­ku. Na tym krze­śle. Szyb­ko.
 Sel­don usiadł, cał­kiem onie­mia­ły. Nie po­tra­fił na­wet zdo­być się na od­po­wiedź „Tak, Wa­sza Wy­so­kość”.
 Cle­on uśmiech­nął się.
 –Tak już le­piej. Te­raz mo­że­my po­roz­ma­wiać jak rów­ni so­bie, któ­ry­mi wkoń­cu je­ste­śmy po od­rzu­ce­niu ety­kie­ty. Praw­da, mój czło­wie­ku?
 –Je­że­li Wa­szej Im­pe­rial­nej Mo­ści po­do­ba się tak mó­wić, to tak jest – od­parł ostroż­nie Sel­don.
 –Och, daj spo­kój, dla­cze­go je­steś taki ostroż­ny? Chcę ztobą po­roz­ma­wiać na rów­nych wa­run­kach, bo spra­wi mi to przy­jem­ność. Iroz­ba­wi.
 –Tak, Wa­sza Wy­so­kość.
 –Po pro­stu „Tak”, czło­wie­ku. Czy wża­den spo­sób nie mogę do cie­bie do­trzeć?
 Cle­on pa­trzył na Sel­do­na, ama­te­ma­tyk po­my­ślał, że było to żywe ipeł­ne za­in­te­re­so­wa­nia spoj­rze­nie.
 –Nie wy­glą­dasz na ma­te­ma­ty­ka – ode­zwał się wkoń­cu im­pe­ra­tor.
 Wresz­cie Sel­don po­czuł, że po­tra­fi się uśmiech­nąć.
 –Nie wiem, jak po­wi­nien wy­glą­dać ma­te­ma­tyk, Wa­sza Im…
 Cle­on uniósł ostrze­gaw­czo rękę iSel­don urwał wpół sło­wa.
 –Chy­ba po­wi­nien być siwy – po­wie­dział Cle­on. – Może zbro­dą. Na pew­no sta­ry.
 –Jed­nak na­wet ma­te­ma­ty­cy mu­szą być naj­pierw mło­dzi.
 –Ale wte­dy nie są ogól­nie sza­no­wa­ni isław­ni. Gdy już zwró­cą na sie­bie uwa­gę Ga­lak­ty­ki, wy­glą­da­ją tak, jak to opi­sa­łem.
 –Oba­wiam się, że nie je­stem sław­ny.
 –Mimo to prze­ma­wia­łeś na zjeź­dzie, któ­ry tu zor­ga­ni­zo­wa­no.
 –Bar­dzo wie­lu znas prze­ma­wia­ło, anie­któ­rzy byli młod­si ode mnie. Nie­wie­lu jed­nak po­świę­co­no choć­by cień uwa­gi.
 –Two­ja mowa naj­wy­raź­niej przy­cią­gnę­ła uwa­gę nie­któ­rych mo­ich urzęd­ni­ków. Po­wia­do­mio­no mnie, że wie­rzysz wmoż­li­wość prze­po­wia­da­nia przy­szło­ści.
 Sel­don na­gle po­czuł znu­że­nie. Wy­glą­da­ło na to, że ta błęd­na in­ter­pre­ta­cja jego teo­rii bę­dzie się nie­ustan­nie po­ja­wiać. Po­my­ślał, że być może nie po­wi­nien wy­gła­szać swo­je­go re­fe­ra­tu.
 –Praw­dę mó­wiąc, nie­zu­peł­nie – od­parł. – Moje osią­gnię­cie jest znacz­nie bar­dziej ogra­ni­czo­ne. Wwie­lu ukła­dach sy­tu­acja wy­glą­da tak, że wokre­ślo­nych wa­run­kach za­cho­dzą wnich wy­da­rze­nia cha­otycz­ne. Ozna­cza to, że ma­jąc kon­kret­ny punkt po­cząt­ko­wy, nie spo­sób prze­wi­dzieć ich re­zul­ta­tów. Jest to praw­dzi­we na­wet wnie­któ­rych cał­kiem pro­stych ukła­dach, ale im bar­dziej są one zło­żo­ne, tym bar­dziej praw­do­po­dob­ne jest, że na­stą­pi cha­os. Za­wsze za­kła­da­no, że coś tak skom­pli­ko­wa­ne­go jak spo­łe­czeń­stwo ludz­kie szyb­ko po­pad­nie wcha­os idla­te­go jest nie­prze­wi­dy­wal­ne. Ja jed­nak wy­ka­za­łem, że ba­da­jąc do­kład­nie ludz­ką zbio­ro­wość, moż­na obrać punkt po­cząt­ko­wy ipo­czy­nić od­po­wied­nie za­ło­że­nia, któ­re stłu­mią cha­os. To umoż­li­wi prze­wi­dze­nie przy­szło­ści, oczy­wi­ście nie we wszyst­kich szcze­gó­łach, ale wka­te­go­riach przy­bli­żo­nych; nie zcał­ko­wi­tą pew­no­ścią, ale zob­li­czal­nym praw­do­po­do­bień­stwem.
 Im­pe­ra­tor, któ­ry słu­chał uważ­nie, za­py­tał:
 –Ale czy to nie ozna­cza, że wy­ka­za­łeś, jak prze­wi­dzieć przy­szłość?
 –Zno­wu nie­zu­peł­nie. Wy­ka­za­łem, że jest to teo­re­tycz­nie moż­li­we, ale nic po­nad­to. Aby do­ko­nać cze­goś wię­cej, mu­sie­li­by­śmy wy­brać po­praw­ny punkt po­cząt­ko­wy, przy­jąć po­praw­ne za­ło­że­nia, apo­tem zna­leźć spo­so­by na prze­pro­wa­dze­nie ob­li­czeń wskoń­czo­nym cza­sie. Nic wmo­jej ma­te­ma­tycz­nej ar­gu­men­ta­cji nie pod­po­wia­da, jak zre­ali­zo­wać któ­ry­kol­wiek ztych punk­tów. Lecz na­wet gdy­by­śmy po­tra­fi­li zro­bić to wszyst­ko, wnaj­lep­szym ra­zie je­dy­nie osza­co­wa­li­by­śmy praw­do­po­do­bień­stwa. To nie to samo co prze­wi­dy­wa­nie przy­szło­ści; to tyl­ko zga­dy­wa­nie, co praw­do­po­dob­nie może się zda­rzyć. Każ­dy po­li­tyk, przed­się­bior­ca czy czło­wiek ja­kie­go­kol­wiek po­wo­ła­nia, któ­ry od­no­si suk­ce­sy, musi do­ko­ny­wać tych ocen przy­szło­ści iro­bić to dość do­brze, bo wprze­ciw­nym ra­zie nie od­niósł­by suk­ce­sów.
 –Oni to ro­bią bez ma­te­ma­ty­ki.
 –To praw­da. Ro­bią to in­tu­icyj­nie.
 –Zpo­mo­cą ma­te­ma­ty­ki każ­dy mógł­by sza­co­wać praw­do­po­do­bień­stwa. Nie trze­ba by­ło­by szu­kać na­le­żą­cej do rzad­ko­ści isto­ty ludz­kiej, któ­ra od­no­si suk­ce­sy dzię­ki nad­zwy­czaj­nej in­tu­icji.
 –To tak­że praw­da, ale ja tyl­ko wy­ka­za­łem, że ana­li­za ma­te­ma­tycz­na jest moż­li­wa; nie do­wio­dłem wca­le, że jest prak­tycz­na.
 –Wjaki spo­sób coś może być moż­li­we, ajed­no­cze­śnie nie­prak­tycz­ne?
 –Teo­re­tycz­nie jest moż­li­we, że od­wie­dzę wszyst­kie świa­ty Ga­lak­ty­ki iprzy­wi­tam się zkaż­dą oso­bą na każ­dym znich. Wprak­ty­ce wy­ko­na­nie tego trwa­ło­by jed­nak znacz­nie dłu­żej, niż po­zo­sta­ło mi ży­cia. Na­wet gdy­bym był nie­śmier­tel­ny, tem­po przy­ro­stu na­tu­ral­ne­go jest na tyle duże, że nie zdo­łał­bym do­trzeć do każ­de­go iznim po­roz­ma­wiać.
 –Czy ta­kie ro­zu­mo­wa­nie ma sens wsto­sun­ku do two­jej ma­te­ma­ty­ki przy­szło­ści?
 Sel­don za­wa­hał się, po czym cią­gnął:
 –Moż­li­we, że opra­co­wa­nie ta­kiej ma­te­ma­ty­ki trwa­ło­by zbyt dłu­go, na­wet gdy­by ktoś dys­po­no­wał kom­pu­te­rem wiel­ko­ści wszech­świa­ta, któ­ry pra­co­wał­by zpręd­ko­ścia­mi nad­prze­strzen­ny­mi. Do chwi­li otrzy­ma­nia ja­kiej­kol­wiek od­po­wie­dzi upły­nę­ło­by dość lat, by sy­tu­acja zmie­ni­ła się tak dia­me­tral­nie, że od­po­wie­dzi by­ły­by już bez zna­cze­nia.
 –Dla­cze­go nie moż­na upro­ścić tego pro­ce­su? – spy­tał ostro Cle­on.
 –Wa­sza Im­pe­rial­na Mość – Sel­don wy­czuł, że im­pe­ra­tor za­cho­wu­je się co­raz bar­dziej for­mal­nie, wmia­rę jak od­po­wie­dzi co­raz mniej go sa­tys­fak­cjo­nu­ją, więc od­po­wie­dział zwięk­szą for­mal­no­ścią – roz­waż spo­sób, wjaki na­ukow­cy upo­ra­li się zpro­ble­mem czą­stek sub­a­to­mo­wych. Są ich ogrom­ne ilo­ści, akaż­da po­ru­sza się lub drga wspo­sób przy­pad­ko­wy inie­obli­czal­ny, ale cha­os ten, oka­zu­je się, ma ukry­ty po­rzą­dek, tak że po­tra­fi­my opra­co­wać me­cha­ni­kę kwan­to­wą, któ­ra od­po­wia­da na wszyst­kie py­ta­nia, ja­kie umie­my za­dać. Ana­li­zu­jąc spo­łe­czeń­stwo, umiesz­cza­my lu­dzi wmiej­scu czą­stek sub­a­to­mo­wych, ale ist­nie­je tu do­dat­ko­wy czyn­nik – ludz­ki umysł. Cząst­ki po­ru­sza­ją się bez­myśl­nie, lu­dzie nie. Uwzględ­nie­nie roz­ma­itych po­staw iod­ru­chów daje tak wiel­ką zło­żo­ność, że bra­ku­je cza­su, aby za­jąć się tym wszyst­kim.
 –Czy umysł, po­dob­nie jak bez­myśl­ny ruch, nie mógł­by mieć ukry­te­go po­rząd­ku?
 –Być może, pa­nie. Moja ana­li­za ma­te­ma­tycz­na za­kła­da, że po­rzą­dek musi sta­no­wić ukry­tą pod­sta­wę wszyst­kie­go, obo­jęt­nie jak bar­dzo nie­upo­rząd­ko­wa­ne może się wszyst­ko wy­dać, ale nie po­da­je żad­nej wska­zów­ki co do spo­so­bu, wjaki moż­na ten ukry­ty po­rzą­dek zna­leźć. Roz­waż­my: dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów świa­tów, zktó­rych każ­dy ma spe­cy­ficz­ne ce­chy iswo­istą kul­tu­rę, każ­dy jest wspo­sób zna­czą­cy od­mien­ny od ca­łej resz­ty, na każ­dym jest mi­liard lub wię­cej lu­dzi, zktó­rych każ­dy ma wła­sny umysł, awszyst­kie te świa­ty od­dzia­łu­ją na sie­bie na nie­zli­czo­ne spo­so­by ikom­bi­na­cje! Bez wzglę­du na to, do ja­kie­go stop­nia ana­li­za psy­cho­hi­sto­rycz­na może być teo­re­tycz­nie moż­li­wa, nie jest praw­do­po­dob­ne, aby moż­na ją było za­sto­so­wać wja­kim­kol­wiek sen­sie prak­tycz­nym.
 –Co ro­zu­miesz pod po­ję­ciem „psy­cho­hi­sto­rycz­na”?
 –Mia­nem „psy­cho­hi­sto­rii” okre­ślam teo­re­tycz­ny sza­cu­nek praw­do­po­do­bieństw do­ty­czą­cy przy­szło­ści.
 Im­pe­ra­tor na­gle wstał, prze­szedł na dru­gi ko­niec po­ko­ju, za­wró­cił ista­nął przed sie­dzą­cym wciąż Sel­do­nem.
 –Wstań! – roz­ka­zał.
 Ma­te­ma­tyk pod­niósł się iusi­ło­wał pa­trzeć nie­wzru­sze­nie na nie­co wyż­sze­go im­pe­ra­to­ra.
 –Ta two­ja psy­cho­hi­sto­ria… – ode­zwał się wkoń­cu Cle­on. – Gdy­by moż­na było uczy­nić ją dzie­dzi­ną prak­tycz­ną, mia­ła­by wiel­kie za­sto­so­wa­nie, praw­da?
 –Oczy­wi­ście, ol­brzy­mie za­sto­so­wa­nie. Wie­dza otym, co bę­dzie wprzy­szło­ści, na­wet wnaj­ogól­niej­szym ipro­ba­bi­li­stycz­nym za­ry­sie, słu­ży­ła­by jako nowy icu­dow­ny prze­wod­nik dla na­szych dzia­łań, prze­wod­nik, ja­kie­go ludz­kość nig­dy do­tąd nie mia­ła. Ale oczy­wi­ście… – prze­rwał.
 –Tak? – spy­tał nie­cier­pli­wie im­pe­ra­tor.
 –Cóż, wy­da­je się, że zwy­jąt­kiem kil­ku lu­dzi po­dej­mu­ją­cych de­cy­zje wy­ni­ki ana­li­zy psy­cho­hi­sto­rycz­nej mu­sia­ły­by po­zo­stać nie zna­ne ogó­ło­wi.
 –Nie zna­ne?! – wy­krzyk­nął Cle­on ze zdzi­wie­niem.
 –To ja­sne. Pro­szę mi po­zwo­lić to wy­ja­śnić. Po prze­pro­wa­dze­niu ana­li­zy psy­cho­hi­sto­rycz­nej, ana­stęp­nie po­da­niu jej wy­ni­ków do wia­do­mo­ści pu­blicz­nej roz­ma­ite uczu­cia ire­ak­cje ludz­ko­ści zo­sta­ły­by na­tych­miast znie­kształ­co­ne. Ana­li­za psy­cho­hi­sto­rycz­na, opar­ta na uczu­ciach ire­ak­cjach, któ­re mają miej­sce bez wie­dzy oprzy­szło­ści, sta­je się nic nie war­ta. Czy jest to zro­zu­mia­łe?
 Oczy im­pe­ra­to­ra roz­ja­śni­ły się iCle­on wy­buch­nął gło­śnym śmie­chem.
 –Cu­dow­ne! – Po­kle­pał Sel­do­na po ra­mie­niu ima­te­ma­tyk za­chwiał się nie­znacz­nie pod siłą tego ude­rze­nia. – Nie ro­zu­miesz tego, czło­wie­ku? – za­py­tał Cle­on. – Nie ro­zu­miesz? Oto two­je za­sto­so­wa­nie. Nie mu­sisz prze­wi­dy­wać przy­szło­ści. Po pro­stu ją wy­bierz – do­brą, po­ży­tecz­ną przy­szłość – iwy­myśl coś wro­dza­ju prze­po­wied­ni, któ­ra zmie­ni ludz­kie uczu­cia ipo­stę­po­wa­nie wtaki spo­sób, że prze­po­wie­dzia­na przez cie­bie przy­szłość sta­nie się fak­tem. Le­piej stwo­rzyć do­brą przy­szłość, niż prze­wi­dzieć złą.
 Sel­don zmarsz­czył brwi.
 –Ro­zu­miem, co masz na my­śli, Wa­sza Wy­so­kość, ale to jest rów­nie nie­moż­li­we.
 –Nie­moż­li­we?
 –Cóż, wkaż­dym ra­zie nie­prak­tycz­ne. Nie ro­zu­miesz, pa­nie? Je­śli nie moż­na za­cząć od ludz­kich uczuć ire­ak­cji iprze­wi­dzieć przy­szło­ści, któ­rą one spo­wo­du­ją, to od­wrot­nie rów­nież nie moż­na tego do­ko­nać. Nie moż­na za­cząć od przy­szło­ści iprze­wi­dzieć ludz­kich uczuć ire­ak­cji, któ­re ją spo­wo­du­ją.
 Cle­on wy­glą­dał na roz­cza­ro­wa­ne­go. Za­ci­snął usta.
 –Więc co ztwo­im re­fe­ra­tem?… Czyż nie tak go na­zy­wasz? Jaki znie­go po­ży­tek?
 –Była to tyl­ko teo­re­tycz­na de­mon­stra­cja ma­te­ma­tycz­na. Przed­sta­wi­ła in­te­re­su­ją­cy punkt wi­dze­nia dla ma­te­ma­ty­ków, ale wca­le nie my­śla­łem oja­kim­kol­wiek za­sto­so­wa­niu jej wprak­ty­ce.
 –To dla mnie obu­rza­ją­ce – po­wie­dział Cle­on ze zło­ścią.
 Sel­don lek­ko wzru­szył ra­mio­na­mi. Le­piej niż kie­dy­kol­wiek ro­zu­miał, że nie po­wi­nien nig­dy wy­gła­szać tego re­fe­ra­tu. Co się znim sta­nie, je­że­li im­pe­ra­tor ubz­du­ra so­bie, że zro­bio­no znie­go głup­ca?
 Irze­czy­wi­ście, Cle­on wy­glą­dał, jak­by już miał wto uwie­rzyć.
 –No do­brze – po­wie­dział – lecz co by się sta­ło, gdy­byś miał po­czy­nić prze­po­wied­nie przy­szło­ści, uza­sad­nio­ne ma­te­ma­tycz­nie lub nie, któ­re urzęd­ni­cy rzą­do­wi, czy­li lu­dzie, któ­rych za­da­niem jest znać re­ak­cje spo­łe­czeń­stwa, uzna­li­by za wy­wo­łu­ją­ce po­ży­tecz­ne za­cho­wa­nia?
 –Dla­cze­go aku­rat ja miał­bym być ci do tego po­trzeb­ny? Urzęd­ni­cy rzą­do­wi sami mo­gli­by po­czy­nić ta­kie prze­po­wied­nie iobyć się bez po­śred­ni­ka.
 –Urzęd­ni­cy rzą­do­wi nie mo­gli­by tego zro­bić tak efek­tow­nie. Od cza­su do cza­su ogła­sza­ją róż­ne oświad­cze­nia. Lu­dzie nie­ko­niecz­nie im jed­nak wie­rzą.
 –Dla­cze­go mi mie­li­by uwie­rzyć?
 –Po­nie­waż je­steś ma­te­ma­ty­kiem. Ob­li­czył­byś przy­szłość, anie… prze­wi­dział ją in­tu­icyj­nie, je­śli tak to się okre­śla.
 –Ale to nie by­ła­by praw­da.
 –Któż by otym wie­dział?
 Cle­on ob­ser­wo­wał go przy­mru­żo­ny­mi ocza­mi.
 Za­pa­dła ci­sza. Sel­don po­czuł się zła­pa­ny wpu­łap­kę. Czy gdy­by otrzy­mał bez­po­śred­ni roz­kaz od im­pe­ra­to­ra, bez­piecz­nie by­ło­by od­mó­wić? Mógł­by zo­stać uwię­zio­ny lub stra­co­ny za od­mo­wę. Nie bez pro­ce­su oczy­wi­ście, ale nie­zmier­nie trud­no spra­wić, aby pro­ces po­to­czył się wbrew za­ło­że­niom bez­względ­nych urzęd­ni­ków, zwłasz­cza pro­ces wsz­czę­ty na roz­kaz im­pe­ra­to­ra ol­brzy­mie­go Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne­go.
 –To by nie za­dzia­ła­ło – od­parł wkoń­cu.
 –Cze­mu nie?
 –Gdy­by mnie po­pro­szo­no oprze­wi­dze­nie nie­ja­snych uogól­nień, któ­re żad­ną mia­rą nie mo­gły­by się spraw­dzić jesz­cze dłu­go po śmier­ci obec­ne­go po­ko­le­nia, abyć może ina­stęp­ne­go, mo­gło­by to nam ujść na su­cho, ale zdru­giej stro­ny ogół nie zwró­cił­by na to więk­szej uwa­gi. Nie ob­cho­dzi­ła­by go świe­tla­na ewen­tu­al­ność za kil­ka stu­le­ci. Aby osią­gnąć ja­kieś wy­ni­ki – kon­ty­nu­ował Sel­don – mu­siał­bym prze­wi­dzieć spra­wy odo­nio­ślej­szym zna­cze­niu, bar­dziej bez­po­śred­nie moż­li­wo­ści. Tyl­ko ta­kie prze­po­wied­nie wy­wo­ła­ły­by re­ak­cję ogó­łu. Prę­dzej czy póź­niej jed­nak, apraw­do­po­dob­nie prę­dzej, jed­na ztych moż­li­wo­ści nie spraw­dzi­ła­by się istra­cił­bym na­tych­miast wia­ry­god­ność. Jed­no­cze­śnie ty mógł­byś też stra­cić po­pu­lar­ność i, co naj­gor­sze, nie by­ło­by już wspar­cia dla roz­wo­ju psy­cho­hi­sto­rii, tak że znik­nę­ła­by szan­sa na uzy­ska­nie zniej ja­kich­kol­wiek ko­rzy­ści, gdy­by przy­szłe ulep­sze­nia me­tod ma­te­ma­tycz­nych po­mo­gły przy­bli­żyć ją do sfe­ry prak­tycz­no­ści.
 Cle­on rzu­cił się na krze­sło ispoj­rzał chmur­nie na Sel­do­na.
 –Czy to wszyst­ko, co wy, ma­te­ma­ty­cy, po­tra­fi­cie? Upie­ra­cie się tyl­ko przy nie­moż­li­wo­ściach?
 –Pro­szę owy­ba­cze­nie, ale to ty, Wa­sza Wy­so­kość, upie­rasz się przy nie­moż­li­wo­ściach – po­wie­dział Sel­don zroz­pacz­li­wą ła­god­no­ścią.
 –Po­zwól, że cię wy­pró­bu­ję, czło­wie­ku. Przy­pu­ść­my, że po­pro­sił­bym cię, byś wy­ko­rzy­stał swo­ją ma­te­ma­ty­kę, żeby po­wie­dzieć mi, czy pew­ne­go dnia zo­sta­nę skry­to­bój­czo za­mor­do­wa­ny. Co byś po­wie­dział?
 –Mój sys­tem ma­te­ma­tycz­ny nie dał­by od­po­wie­dzi na tak kon­kret­ne py­ta­nie, na­wet gdy­by psy­cho­hi­sto­ria dzia­ła­ła znaj­wyż­szą spraw­no­ścią. Cała me­cha­ni­ka kwan­to­wa nie po­tra­fi prze­wi­dzieć za­cho­wa­nia jed­ne­go sa­mot­ne­go elek­tro­nu, aje­dy­nie prze­cięt­ne za­cho­wa­nie wie­lu.
 –Znasz się na swo­jej ma­te­ma­ty­ce le­piej ode mnie. Po­daj mi opar­te na niej mą­dre do­mnie­ma­nie. Czy pew­ne­go dnia zo­sta­nę za­mor­do­wa­ny?
 –Za­sta­wiasz na mnie pu­łap­kę, Wa­sza Wy­so­kość. – Sel­don sta­rał się być ła­god­ny. – Albo po­wiedz mi, jaką od­po­wiedź chcesz usły­szeć, aja ci ją po­dam, albo po­zwól mi swo­bod­nie od­po­wie­dzieć we­dług mo­je­go uzna­nia, bez groź­by kary.
 –Mów, co ci się po­do­ba.
 –Sło­wo ho­no­ru?
 –Chcesz go na pi­śmie? – za­py­tał sar­ka­stycz­nie Cle­on.
 –Wy­star­czy mi two­je ust­ne przy­rze­cze­nie, pa­nie – rzekł Sel­don zza­mie­ra­ją­cym ser­cem, gdyż wca­le nie był tego pe­wien.
 –Masz moje sło­wo ho­no­ru.
 –Za­tem mogę ci po­wie­dzieć, że wcią­gu mi­nio­nych czte­rech stu­le­ci pra­wie po­ło­wa im­pe­ra­to­rów zo­sta­ła skry­to­bój­czo za­mor­do­wa­na, zcze­go wnio­sku­ję, że praw­do­po­do­bień­stwo za­ma­chu na two­je ży­cie wy­no­si wprzy­bli­że­niu je­den do dwóch.
 –Każ­dy głu­pi po­tra­fi dać taką od­po­wiedź – rzu­cił Cle­on zpo­gar­dą. – Nie po­trze­ba do tego ma­te­ma­ty­ka.
 –Kil­ka­krot­nie po­wta­rza­łem ci, pa­nie, że moja ma­te­ma­ty­ka jest nie­przy­dat­na do roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów prak­tycz­nych.
 –Czy nie przy­szło ci na myśl, że uczę się zlek­cji, któ­rych udzie­li­li mi moi nie­for­tun­ni po­przed­ni­cy?
 Sel­don wziął głę­bo­ki wdech iza­ry­zy­ko­wał:
 –Nie, Wa­sza Wy­so­kość. Cała hi­sto­ria po­ka­zu­je, że nie uczy­my się zlek­cji prze­szło­ści. Na przy­kład, wpu­ści­łeś mnie tu na pry­wat­ne po­słu­cha­nie. Nie oba­wiasz się, że mógł­bym do­ko­nać na cie­bie za­ma­chu?… Cze­go zresz­tą nie za­mie­rzam ro­bić, Wa­sza Im­pe­rial­na Mość – do­dał po­spiesz­nie.
 Cle­on uśmiech­nął się bla­do.
 –Nie do­ce­niasz na­szej do­kład­no­ści… lub po­stę­pów wtech­ni­ce, czło­wie­ku. Prze­stu­dio­wa­li­śmy sta­ran­nie two­ją hi­sto­rię, całą two­ją prze­szłość. Kie­dy przy­je­cha­łeś, zo­sta­łeś dro­bia­zgo­wo zba­da­ny. Prze­ana­li­zo­wa­no wy­raz two­jej twa­rzy ice­chy two­je­go gło­su. Po­zna­li­śmy szcze­gó­ło­wo twój stan emo­cjo­nal­ny; zna­li­śmy nie­mal two­je my­śli. Gdy­by był choć cień wąt­pli­wo­ści co do two­jej nie­szko­dli­wo­ści, nie po­zwo­lo­no by ci zbli­żyć się do mnie. Wła­ści­wie już byś nie żył.
 Sel­don po­czuł falę mdło­ści, ale opa­no­wał się irzekł:
 –Lu­dzie zze­wnątrz za­wsze mie­li trud­no­ści zdo­tar­ciem do im­pe­ra­to­rów, na­wet przy mniej za­awan­so­wa­nej tech­ni­ce. Jed­nak pra­wie każ­dy skry­to­bój­czy mord był za­ma­chem pa­ła­co­wym. To lu­dzie sto­ją­cy naj­bli­żej im­pe­ra­to­ra są dla nie­go naj­więk­szym za­gro­że­niem. Sta­ran­ne prze­świe­tle­nie lu­dzi zze­wnątrz jest wo­bec tego nie­istot­ne. Aje­śli cho­dzi otwo­ich urzęd­ni­ków, two­ich gwar­dzi­stów, two­ich bli­skich przy­ja­ciół, nie mo­żesz ich trak­to­wać tak jak mnie.
 –Do­brze otym wiem – po­wie­dział Cle­on. – Od­po­wiem ci na to, że ota­cza­ją­cych mnie lu­dzi trak­tu­ję spra­wie­dli­wie inie daję im po­wo­du do nie­chę­ci.
 –Głu­pie… – za­czął Sel­don, ale prze­rwał zmie­sza­ny.
 –Mów da­lej – rzekł Cle­on ze zło­ścią. – Po­zwo­li­łem ci mó­wić bez skrę­po­wa­nia. Wja­kim sen­sie je­stem głu­pi?
 –To sło­wo wy­mknę­ło mi się nie­opatrz­nie, Wa­sza Wy­so­kość. Chcia­łem po­wie­dzieć „nie­istot­ne”. To, jak trak­tu­jesz przy­ja­ciół ioso­by znaj­bliż­sze­go oto­cze­nia, jest nie­istot­ne. Mu­sisz być po­dejrz­li­wy; by­ło­by wbrew na­tu­rze ludz­kiej za­cho­wy­wać się in­a­czej. Nie­ostroż­ne sło­wo, ta­kie jak moje przed chwi­lą, nie­ostroż­ny gest, wąt­pią­cy wy­raz twa­rzy idasz po so­bie po­znać nie­uf­ność. Akaż­dy taki od­ruch zdra­dza­ją­cy po­dej­rze­nia uru­cha­mia błęd­ne koło. Bli­ski przy­ja­ciel wy­czu­je to, obu­rzy się izmie­ni swo­je za­cho­wa­nie po­mi­mo wszel­kich sta­rań, żeby tego unik­nąć. Wy­czu­jesz to ista­niesz się bar­dziej nie­uf­ny, awkoń­cu albo on zo­sta­nie stra­co­ny, albo ty skry­to­bój­czo za­mor­do­wa­ny. Jest to pro­ces nie­unik­nio­ny, cze­go do­wo­dzą losy im­pe­ra­to­rów ostat­nich czte­rech stu­le­ci, ato tyl­ko jed­na zoznak na­ra­sta­ją­cych trud­no­ści wrzą­dze­niu Im­pe­rium.
 –Aza­tem nie mogę zro­bić nic, żeby unik­nąć skry­to­bój­stwa?
 –Nie, Wa­sza Wy­so­kość – po­wie­dział Sel­don. – Ale zdru­giej stro­ny może się oka­zać, że bę­dziesz miał szczę­ście.
 Cle­on bęb­nił pal­ca­mi po po­rę­czy krze­sła.
 –Je­steś bez­u­ży­tecz­ny, czło­wie­ku, tak samo jak two­ja psy­cho­hi­sto­ria – rzekł ostro. – Zo­staw mnie.
 Po tych sło­wach im­pe­ra­tor od­wró­cił wzrok ina­gle wy­da­ło się, że ma znacz­nie wię­cej niż trzy­dzie­ści dwa lata.
 –Mó­wi­łem, że moja ma­te­ma­ty­ka bę­dzie dla cie­bie bez­u­ży­tecz­na, Wa­sza Wy­so­kość. Naj­moc­niej prze­pra­szam.
 Sel­don pró­bo­wał się ukło­nić, ale na ja­kiś sy­gnał, któ­re­go nie za­uwa­żył, we­szło dwóch straż­ni­ków iwy­pro­wa­dzi­ło go. Zkom­na­ty kró­lew­skiej do­biegł go głos Cle­ona:
 –Od­staw­cie tego czło­wie­ka tam, skąd go przy­wie­zio­no.
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 Eto De­me­rzel po­ja­wił się ispoj­rzał na im­pe­ra­to­ra zna­le­ży­tym sza­cun­kiem.
 –Wa­sza Im­pe­rial­na Mość, pra­wie stra­ci­łeś pa­no­wa­nie nad sobą – po­wie­dział.
 Cle­on pod­niósł wzrok izwy­raź­nym wy­sił­kiem zdo­łał się uśmiech­nąć.
 –Cóż, zga­dza się. Ten czło­wiek spra­wił mi bar­dzo duży za­wód.
 –Jed­nak nie obie­cy­wał wię­cej, niż za­ofe­ro­wał.
 –Nic nie za­ofe­ro­wał.
 –Ini­cze­go nie obie­cy­wał, Wa­sza Im­pe­rial­na Mość.
 –To było roz­cza­ro­wu­ją­ce.
 –Być może na­wet bar­dziej niż roz­cza­ro­wu­ją­ce – stwier­dził De­me­rzel. – Ten czło­wiek to luź­na ar­ma­ta, Wa­sza Im­pe­rial­na Mość.
 –Luź­ne co, De­me­rzel? Za­wsze uży­wasz wie­lu dziw­nych okre­śleń. Co to jest luź­na ar­ma­ta?
 –To po pro­stu wy­ra­że­nie, któ­re usły­sza­łem wmło­do­ści, Wa­sza Im­pe­rial­na Mość – od­parł po­waż­nie De­me­rzel. – Po Im­pe­rium krą­ży wie­le dziw­nych wy­ra­żeń inie­któ­re znich są nie­zna­ne na Tran­to­rze, tak jak zwro­ty tran­tor­skie są nie­zna­ne gdzie in­dziej.
 –Przy­sze­dłeś po­uczać mnie, że Im­pe­rium jest wiel­kie? Co ro­zu­miesz, mó­wiąc otym czło­wie­ku, że jest luź­ną ar­ma­tą?
 –Tyl­ko tyle, że może wy­rzą­dzić wie­le szko­dy, nie­ko­niecz­nie ce­lo­wo. Nie ma po­ję­cia oswo­jej sile. Czy też waż­no­ści.
 –Wy­de­du­ko­wa­łeś to, praw­da, De­me­rzel?
 –Tak, Wa­sza Im­pe­rial­na Mość. To miesz­ka­niec pro­win­cji. Nie zna ani Tran­to­ra, ani jego zwy­cza­jów. Nig­dy do­tąd nie był na na­szej pla­ne­cie inie umie za­cho­wy­wać się jak czło­wiek do­brze wy­cho­wa­ny, jak dwo­rza­nin. Ajed­nak ci się prze­ciw­sta­wił.
 –Adla­cze­góż by nie? Po­zwo­li­łem mu mó­wić. Po­mi­ną­łem ety­kie­tę. Trak­to­wa­łem go jak rów­ne­go so­bie.
 –Nie­zu­peł­nie, Wa­sza Im­pe­rial­na Mość. Trak­to­wa­nie in­nych jak rów­nych so­bie nie leży wtwo­jej na­tu­rze. Masz na­wyk roz­ka­zy­wa­nia. Ana­wet gdy­byś pró­bo­wał spra­wić, żeby ja­kaś oso­ba czu­ła się swo­bod­nie, nie­wie­lu po­tra­fi­ło­by się na to zdo­być. Więk­szość wpa­dła­by wosłu­pie­nie lub, co gor­sza, za­cho­wy­wa­ła­by się słu­żal­czo. Ten czło­wiek był har­dy.
 –Cóż, mo­żesz to po­dzi­wiać, De­me­rzel, ale mi się on nie spodo­bał. – Cle­on wy­glą­dał na za­my­ślo­ne­go inie­za­do­wo­lo­ne­go. – Czy za­uwa­ży­łeś, że wogó­le nie wy­si­lił się, żeby mi wy­ja­śnić swo­ją ma­te­ma­ty­kę? Jak gdy­by wie­dział, że nie zro­zu­miem ani sło­wa.
 –Inie zro­zu­miał­byś, Wa­sza Im­pe­rial­na Mość. Nie je­steś ani ma­te­ma­ty­kiem, ani na­ukow­cem, ani też ar­ty­stą. Ist­nie­je wie­le dzie­dzin, wktó­rych inni orien­tu­ją się le­piej od cie­bie. Ich za­da­niem jest ko­rzy­sta­nie ztej wie­dzy, żeby ci słu­żyć. Je­steś im­pe­ra­to­rem, ato jest war­te wszyst­kie ich spe­cja­li­za­cje ra­zem wzię­te.
 –Na­praw­dę? Nie miał­bym nic prze­ciw­ko, gdy­by moją igno­ran­cję uświa­do­mił mi sta­rzec, któ­ry gro­ma­dził wie­dzę przez wie­le lat, ale ten Sel­don jest do­kład­nie wmoim wie­ku. Jak to się dzie­je, że wie tak dużo?
 –Nie mu­siał się uczyć na­wy­ku roz­ka­zy­wa­nia ani sztu­ki po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji, któ­ra wpły­nie na ży­cie in­nych lu­dzi.
 –Cza­sa­mi, De­me­rzel, za­sta­na­wiam się, czy się ze mnie nie na­śmie­wasz.
 –Wa­sza Im­pe­rial­na Mość… – od­parł zwy­rzu­tem im­pe­rial­ny szef szta­bu.
 –Ale mniej­sza oto. Wróć­my do tej two­jej luź­nej ar­ma­ty. Dla­cze­go on miał­by być nie­bez­piecz­ny? Mnie się wy­da­je na­iw­nym pro­win­cju­szem.
 –Ijest nim. Ale cho­dzi ojego ma­te­ma­tycz­ne roz­wi­nię­cie.
 –Mówi, że jest bez­u­ży­tecz­ne.
 –To­bie wy­da­wa­ło się, że mo­gło­by być przy­dat­ne. Ja też tak po­my­śla­łem, gdy mi to wy­ja­śni­łeś. Inni rów­nież mo­gli­by tak po­my­śleć. Ten ma­te­ma­tyk może sam za­cząć tak my­śleć, te­raz kie­dy jego umysł zo­stał na to na­kie­ro­wa­ny. Ikto wie, może jesz­cze opra­co­wać ja­kiś spo­sób na wy­ko­rzy­sta­nie swo­jej ana­li­zy. Je­że­li to zro­bi, prze­po­wia­da­nie przy­szło­ści, na­wet wbar­dzo mgli­sty spo­sób, bę­dzie rów­no­znacz­ne zpo­sia­da­niem wiel­kiej wła­dzy. Na­wet je­śli nie bę­dzie chciał tej wła­dzy dla sie­bie, co by­ło­by sa­mo­za­par­ciem, któ­re za­wsze wy­da­je mi się nie­praw­do­po­dob­ne, mógł­by zo­stać wy­ko­rzy­sta­ny przez in­nych.
 –Ja pró­bo­wa­łem go wy­ko­rzy­stać, ale nie ugiął się.
 –Nie za­sta­no­wił się nad tym. Być może te­raz to zro­bi. Agdy­by nadal nie chciał pra­co­wać dla cie­bie, czy nie mógł­by zo­stać na­mó­wio­ny przez… po­wiedz­my… bur­mi­strza Wye?
 –Dla­cze­go miał­by się zgo­dzić po­móc bur­mi­strzo­wi Wye, anie nam?
 –Zgod­nie zjego ob­ja­śnie­nia­mi, trud­no prze­wi­dzieć uczu­cia iza­cho­wa­nie jed­no­stek.
 Cle­on na­chmu­rzył się iusiadł wza­my­śle­niu.
 –Czy na­praw­dę my­ślisz, że mógł­by roz­wi­nąć tę swo­ją psy­cho­hi­sto­rię do ta­kie­go stop­nia, że by­ła­by uży­tecz­na? Jest taki pew­ny, że nie po­tra­fi tego do­ko­nać.
 –Zcza­sem może od­kryć, że my­lił się, za­prze­cza­jąc tej moż­li­wo­ści.
 –Awięc chy­ba po­wi­nie­nem był go za­trzy­mać – po­wie­dział Cle­on.
 –Nie, Wa­sza Im­pe­rial­na Mość – za­prze­czył De­me­rzel. – In­stynkt nie za­wiódł cię, kie­dy pu­ści­łeś Sel­do­na. Uwię­zie­nie go, obo­jęt­nie jak bar­dzo za­ma­sko­wa­ne, spo­wo­do­wa­ło­by nie­chęć iroz­pacz, ato nie po­mo­gło­by mu roz­wi­jać jego kon­cep­cji ani nie za­chę­ci­ło­by go do tego, żeby nam po­móc. Le­piej pu­ścić go wol­no, jak to zro­bi­łeś, ale trzy­mać nie­ustan­nie na nie­wi­dzial­nej smy­czy. Wten spo­sób mo­że­my pil­no­wać, żeby nie zo­stał wy­ko­rzy­sta­ny przez two­je­go wro­ga, Wa­sza Im­pe­rial­na Mość, ajed­no­cze­śnie mo­że­my po­cią­gnąć za smycz ispro­wa­dzić go, gdy do koń­ca opra­cu­je swo­ją na­ukę. Wte­dy mo­gli­by­śmy być… bar­dziej prze­ko­nu­ją­cy.
 –Ale co bę­dzie, je­śli zo­sta­nie prze­chwy­co­ny przez mo­je­go wro­ga lub, jesz­cze le­piej, wro­ga Im­pe­rium, gdyż osta­tecz­nie ja je­stem Im­pe­rium, lub je­śli zwła­snej ini­cja­ty­wy ze­chce słu­żyć wro­go­wi? Wi­dzisz, to też wcho­dzi wra­chu­bę.
 –Itak po­wi­nie­neś my­śleć. Do­pil­nu­ję, żeby temu za­po­biec, ale je­śli mimo wszel­kich wy­sił­ków to się zda­rzy, le­piej bę­dzie, żeby go nie miał nikt niż nie­po­wo­ła­na oso­ba.
 Cle­on wy­glą­dał na za­nie­po­ko­jo­ne­go.
 –Po­zo­sta­wiam to wszyst­ko wtwo­ich rę­kach, De­me­rzel, ale mam na­dzie­ję, że nie bę­dzie­my po­stę­po­wać zbyt po­chop­nie. Osta­tecz­nie może się oka­zać je­dy­nie krze­wi­cie­lem teo­re­tycz­nej na­uki, któ­rej nie da się za­sto­so­wać wprak­ty­ce.
 –To cał­kiem moż­li­we, Wa­sza Im­pe­rial­na Mość, ale bez­piecz­niej by­ło­by za­ło­żyć, że ten czło­wiek jest – lub mógł­by się oka­zać – waż­ny. Stra­ci­my tyl­ko tro­chę cza­su, je­śli oka­że się, że za­przą­ta­li­śmy so­bie gło­wę czło­wie­kiem bez zna­cze­nia. Mo­że­my jed­nak stra­cić Ga­lak­ty­kę, je­że­li zi­gno­ru­je­my ko­goś owiel­kim zna­cze­niu.
 –No do­brze – po­wie­dział Cle­on. – Ale ufam, że nie będę mu­siał znać szcze­gó­łów… je­że­li oka­żą się nie­przy­jem­ne.
 –Miej­my na­dzie­ję, że do tego nie doj­dzie.
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